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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Px>enumepaia wynooi:

w  miejsc.
W Anstrc-W ęgr t  pnesyłką poczt.
W Państwie Kiemieckiem . .
IV e Włcszec" Francyi Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Turcyi i inn. K rajach  
Oddzielny numer (z ostatnich trzecb dni) kosztrje 10 h., z przesyłką nocztową 12 h. — 
We Lw' wie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulice Kilińskiego 2 i Plohna, ul Karola Lu­
dwina 9, do nabyc ia  po 12 h. P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się  tfftfco n a  c a ły  m ies ią c . 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerat?, i ogłoszenia (inse.aty) uprasza się 
nadsyłać franco do Administr-cyi „ Ń .  ile formy" w Krakowie. — Listów  m elranaow anycc

Die p rzy jm uje się.
H ck u p isć w  n a d s y ła n y c h  l ie d a k e y a  n ie  aw racu .

A d res k «  sK oyi 1 A d m im str a o y l: „N. R eform a" u l. Ja« lollo-- ■' ra 10 
T elefon  B edalroyl t A dsruntstraoyl N r  <L). — Nr rach poczt. Kasy oszczęd. 857.484_

NOWA
Ppenamer>at  ̂ppzyjmująr

i.a n ix e jh u o w ą : A dm in istrac ji „Nowej Reformy" i wszystkie nrzęay pocztowe; m le js o o -  
w ł  . idm inistracya „Nowej Reformy“ — Główna trafiaa  w Rynku — A genoyaJ. Hopcajn 
l A. Salomonowe,, plac Maryackf 2. — Handel St. Karlińrkiogo. Snkiennioe. — Handel 
Kretschmera, Rynek. — Han o J  El.iera, ni. Karmelicka 18. — *& m leJ*oow %  p r e n u ­
m e r a tę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik Plohn ul. K t- 
roia Ludwika 11, S. S ikołow"ki. — W  P r z e m y ś lu  Heszeles. — W  J a r o s ł a w i u  L. Ptrcssoerg 
W W ie d n ie  np Hr.asensteir & Vogler (także w Jam  mrge Frankfurcie nad Menem, Beriim , 

, Lipsko. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik. R. Mosse ^akże w Berlinie Hamoargu, Monachiom 
i Norymberdze). — Hermnnn Goldsctmied M. Dukes Naohf H. Scbalek, J . Danneberg. — 

W P a r ;  Sociótć Mutaelle de Pnblicitó A. L o r e t t e ,  directenr, Rue Caum artic, 61. 
O g ło s z e n ia  inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersze droonem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każuy SsStępny raz po 10 h. — S a J e -  
s ł a n e  po 60 h od w iersz- za każdy raz — N e k r o lo g ia  po 60 h ot Wiersza — O io iy  p a b l l o i n r  
oo 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy akomplikow-ny pierwszy raz 40 fi, następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą o z n ik ld o „N. Reformy1' (prospeaty,cjrl Jarze, ogłoszenia itp.) przyjwn, > 
się za cenę 2 kor. od i (JO egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egi dla miejsoowjoł prennm.

Należytość należy naprzód nadsyłać przek.zem  pocztowym.

r a n c n w a

Ofl wydawnictwa J .  Rararmy “.
Z początkiem kwietnia rozpoi-zn.emy w feie- 

tnnie ,.N. Reformy" druk nadzwyczaj zajm ują­
cej, dla dziennika naszego napisanej powieści 
J a m  Świerka p. t.:

„Na Z am iejciu“.
Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jak 

zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek książ­
kowego, tygodniowego dodatka, mieszczącego 
sensacyjną powieść Bolesławity p t.: 1

„Szpieg((.
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy" 

nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach
czasopisma:

„W ędrow iec‘*
znany, liustrow ary tygoanik lite rack i, wycho­
dzący w W arszawie. Cena w Krakowie j .9  ŁL 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 2 0  I£  
(zamiast [25 K 50 h j rocznie. P r e n u m e r o ­
w a ć  m o ż n a  t a k ż e  k w a r t a l n i e .

Prenum eratorzy „W ędrowca" nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa­
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy" z ilu- 
stracyami. Wychodzące obecne Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
I. i VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct., za każdy 
tom następny 1 złr. 30 ct. Za przesyłkę pocz­
tową 40 ct. od tomu. Wyszedł na razie tom I.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No­
wej Reformy":

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 

4 0  hal. kwartalnie;

„ Ś  m  i  y  u  =»“
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­

ronie 80 halerzy kwartalnie.
Na czasopisma te należy składać prenum eratę 

w adm inistracji „N. Reformy" przed 1 kwietnia 
b. r. W  razie przeciwnym [administracya m e  
b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów.

Porażka ministra Witteka.
K r a k ó w ,  19 marca

W  Wiedniu, w sferacn posłów polskich, pa­
nować musi radość wielka z powoun zwycię­
stwa. jakie odniosło Koło polskie w komisyi 
kolejowej. Rezolucya Koła polskiego bowiem 
uchwalona została w tej komisyi oardzo zna­
czną większością 24 głosów przeciw 16.

Do zwycięstwa tego przyczyniła się w wiel- 
kiei mierze świetna mowa posła K o l i s c h e r a .  
wygłoszona wczoraj po południu w parlam en­
cie nad ugodą węgierską. Była to właściwie 
mowa opozycyjna, krytykująca bardzo ostro 
całą treść ugody z Węgrami. Mianowicie po­
seł K o 1 i s c h e r, zabrawszy głos po prezy­
dencie Koerberze, wykazał zaraz na wstępie, 
że ugoda obecna jest n a j d r o ż s z ą  ze wszy­
stkich dotychczasowych. Ekonomiczne interesa 
W ęgier w Austryi wzmagają się, podczas gdy 
nasze interesa na Węgrzech upadają. Jeżeli 
porównamy bilans rnenu towarowego obu po­
łów monarchii, wypadnie on na korzyść W ę­
gier. Mówca udowodnił to swoje twierdzenie, 
przechodząc kolejno naiważniejsze punkta u- 
gody

W ykazał njemne strony zniesienia podatku 
rentowego na Węgrzech, zniesienia podatkutrans- 
portowego na Dunaju, postanowień co do han­
dlu bydłem i t. p. Jednym  z najważniejszych 
punktów ugody — zauważył mówca — jest 
polityka t a r y f o w o - k o l e j o w a .  Pod tym 
względem zawiera ona w p r o s t  s z k o d l i w e  
postanowienia, że W ęgry zalewają nasz ta rg  
bądźto zbożem, oąaź bydłem, bądź też innemi 
produktami i że te artykuły przewożą p r a wi e  
z a  d a r m o ,  a tego nie mogliśmy im zabronić. 
Trzeba było stanowczo zwrócić się przeciw 
węgiersuiej polityce taryfowej i- zapanować 
nad trzema ważnenu kluczam i: Bruck, Mar- 
chegg i Bogjminem, a l e  t e g o  n i e  uczy 
niono.

Wobec W ęgier związaliśmy się artykułem  
IX , który uważa mówca na największą k l ę ­
s k ę  w walce z Węgrami. W edług tego arty ­
kułu bowiem musimy tę  stopę taryf, którą przy­
znajemy jakiemuś obcemu mocarstwu, przyznać 
także Węgrom. Jeżeli więc np. rosyjskie zboże 
transportujem y po nadzwyczajnie niskiej cenie, 
to nie przyznajemy tej samej taryfy ani Gali- 
cyi, ani np. Górnej Austryi lab innym krajom 
austryackim, ale musimy ją  przyznać Węgrom! 
W ęgry więc będą mogły przewozić zboże przez 
Górną Austryę o połowę taniej, niż Górna 
Austrya sama.

Najważniejszym jednak motywem mowy Ko 
lischera, który dla rezolucyi Koła polskiego 
pozyskał w komisyi kolejowej głosy jej prze­
ciwników było obalenie twierdzenia rządu, ja 
koby w roku przyszłym podjąć musiał wypła­
ty  w gotówce i jakoby dla tego nie mógł przy­
stąpić do upaństwowienia kolei północnej.

„Setk i i tysiące robotników  — rzek ł poseł Ko- 
lischer —  cierpi giod i w łaśnie w tym  momencie 
panowie nie macie nic pilniejszego, jak  podjąć w y­
p ła tę  w gotówce, chociaż tego może Law et nie żą 
da ją  W ęgrzy , a tylko ci, k tó rzy  sieazą w bankach 
tam tejszych. W  chw ili, k iedy nasz bilans handlow y 
je s t bierny, dom aga się rząd  upow ażnienia do pod­
jęcia  w yp ła t gotów ką. T o  J 6 8 t  n i e m o ż l i w e 1 
S ku tek  tego zarządzen ia  Dyłby tylko ten, że duch 
przedsiębiorczości n bogatych sfer jeszczeby się 
zm niejszył, że średnim  w arstwom  uzyskanie k red y ­
tu  byłoby u trudnione, i że uległoby ru in ie  tysiące 
słabych egzystenoyj. D latego w obecnej chwili je s t 
n i e m o ż l i w e m  u d z i e l a n i e  r z ą d o w i  p e ł ­
n o m o c n i c t w a  na podjęcie w ypłat w gotówce,"

Mówca skrytykował następnie taryfę cłową, 
poruszył kwestyę traktatów  handlowych, za­
kończył zaś następującym zwrotem, odnoszą­
cym się do Galicyi:

„Jes teśm y  krajem  ubogim, rolniczym , k tó ry  jnż 
w Polsce był zanieaDany, a  przez A nstryę  przez 
całe stu lecie w yzysk iw any. Dopiero od 20 do 30 
la t G alicya zaczęła żyć ekonom icznie i socyalm'6. 
Czyż leży  w in te resie  A u s try i zachodniej, aDy po­
pierać nbósiwo na w schodzie? Czyliż chcecie, pano 
wie, by pew nego dn ia  zgłodniali ze wschodu s ta ­
nęli przed Dramami zachodu? Nie! Musicie popie­
r a :  w szystk ie nasze dążności, by k ra j ku ltu ia ln ie  
i ekonom icznie podnieść. Ju ż  ugoda sama nak łada 
na n as ofiary, albowiem rolnictw o bardzo mało bę 
dzie miało zysku z ceł, podczas gdy  my dla za- 
chodnio-austryackiego przem ysłu przez podw yższe­
nie ceł zapłacim y h a racz  260 milionów złr. M usi­
my prow adzić po litykę kom pensa:yjną, w olną od 
pryw atnycn tendencyj ekonomicznych. I  d latego, a 
nie z pobudek party k u la rn y ch , a le ze stanow iska 
potrzeb ekonomicznych, przyjęliśm y do naszego  pro 
gram u zniesienie k linu  m iędzy Dorną A u s try a  a 
G alicyą, w y k u p n o  k o l e i  p ó ł u o c n e j !

„M usimy je d n a k ie  akże żądać, by  nasze ro ln i­
ctwo w inny sposób popierano, niż dotąd N asze 
spraw-y m elioracyjne musi rząd inaczej popierać, 
musi zabudow pć n^sze górsk ie  potoki, poniew aż do­
tąd akcyi te j jeszcze nie rozpoczęto i w ielka ilość 
rzek, zam iast p rz j nosić korzyści, w yrząnza ty lko 
Bzkody. Musimy żądać z całym  naciskiem  z a ła tw ie ­
nia tych spraw , musim y ta k ż t m yśleć, że c h c e ­
m y  b y ć  i n a ł m i  i że to może się stać  tylko 
w tedy, jeżeli będziem y mieli swój przem ysł, D la 
tego bogaci i biedni, stańczycy i socyaliści w szy­
scy w k ra jn , przy jęli w progrum ie u p r z e m y  
s ł o w i e n i e  k r a j n .  Żądam y w szelkich środków 
państw ow ych, aby osiągnąć cel. k tó ry  do tego ma 
prow adzić, by ladności nbog.ej zapew nić lepsze 
istn ien ie , aby usunąć nędzę f  tego zamedDanego 
k ra ju " .

Pod koniec swej mowy wcale niedwuzna­
cznie dał rzecznik Koła polskiego rządowi do 
poznania, że chociaż głosować ono będzie za 
odesłaniem przedłożeń ugodowych do komisyi, 
to nie wypuści ono rządu z obligu, bo rząd 
przechodzić tu taj będzie przez krzyżu vą drogę 
rokowań „i n i e r a z  p o t r z e b o w a ć  b ę d z i e  
p o p a r c i a ,  które nie będzie się może wprost 
odnosić do ugody, ale pośrednio będzie k w e- 
s t y ą  z a u f a n i a  d J a  r z ą d u " .  Mówca wy 
raził więc nadzieję, że rząd u m o ż l i w i  Kołu 
polskiemu wyrażenie tego zaufania, „którego 
będzie potrzebował".

Mowa Kohschera sprawiła silne w Izbie w ra­
żenie, a doraźnym jej skutkiem było, że anti- 
semiri dali się przegonać o szkodliwości podej­
mowania w roku przyszłym w ypłat w gotówce 
i przechylili się w komisyi kolejowej na stro­
nę rezolucyi Koła polskiego.

Mowa Kolischera zadecydowała o porażce 
m inistra W itteka w komisyi kolejowej. Obrady 
jej trw ały wczoraj krótko. Po dyskusyi, w któ­
rej m inister W ittek bronił jeszcze swego s ta ­
nowiska, przystąpiono do głosowania nad re- 
zolucyami. Wniosek subkomitetu o w y k n p n o  
k o l e i  p ó ł n o c n e j  w t e r m i n i e  1 s t y ­
c z n i a  1904 r. p r z y j ę t o  24 głosami prze­
ciw 16. Na 24 głosy, które otrzymała rezolu­
cya polska, złożyły się głosy Polaków, Cze­
chów, autisemitów, Wszechniemców, socyalmty 
E llenbogena, Słowieńców i Chorwatów, cze­
skiej szlachty konserwatywnej, Rusina, Rumu­
na i Włocha.

Dalej przyjęto 21 głosami przeciw 20 rezo- 
lucyę posła S t r u s z k i e w i c " a , wzywającą 
rząd, aby przy zamierzonej akcyi s ta ra ł się o 
to, by w nowych okięgach ruchu, przy prze­
strzeganiu zasady rownouprawn.en.a i potrzeb 
służbowych, u c z y n i o n o  t a k ż e  z a d o ś ć  
s t o s u n k o m  n a r o d o w o ś c i o w y m .

Nie można tego wyniku głosowania w ko­
misyi uważać za równoznaczne z wywalczeniem 
upaństwowienia kolei północnej, bo idzie teraz 
o pozyskanie dla tej rezolncyi uchwały Izby 
poselskiej i o zmuszenie rządu, aby do jej 
treści się zastosował. Na wszelki sposób ma 
obecnie Koło do dalszej akcyi o tw artą drogę, 
k tórą zamknęłoby mu, lub w bardzo znacznym 
stopniu utrudniło, odrzucenie przez komisyę 
rezolucyi wczoraj przez nią tak  imponującą 
większością przyjęte,,.

Koło polskie nie odniosło więc wprawdzie 
rozstrzygającego „zwycięstwa" w tej sprawie, 
lecz to jest pewnera, że minister W ittek, przy 
tem pierwszem starciu, pouiósł b a r d z o  d o ­
t k l i w ą  p o r a ż k ę .

Sprawa teatru lwowskiego.
L w ó w , 18 marer

(-=) Na dzień jutrzejszy można się znuwu 
spodziewać bardzo ożywionego, może i burzli­
wego posiedzenia naszej Rady miejskiej. Na 
porządku dziennym — s p r a w a  t e a t r a l n a ,  
pod urzędową nazwą: sprawozdanie komisyi 
teatralnej, referent dr Gerstman. Komisya o- 
głosiła denkiem i rozesłała między członków 
Rady swoje sprawozdań.e. Rzecz te  obszerna, 
przeważnie do finansowej strony, mniej do ar 
tystycznej się odnosząca. Pod tym względem 
poprzestaje komisya w swem sprawozdaniu na 
krótkiej uwaaze, że „dram at i komedya zasłu­
gują na szczególne uznanie", — że „dobór 
wytrawnych sił artystycznych i znakomita re 
żyserya umożliwiły reprezentacje , odpowiada­
jące w zupełności wymogom, jakie stawiać mo­
żna do sceny stołecznej. Stwierdziła to niepo­
dzielnie krytyka fachowa w miejscowych orga 
nach prasy, a komisya z przyjemnością do tej 
pochlebnej opinii się przyłącza". — I mogła 
śmiało komisya poprzestać na takiej krótkiej 
wzmiance i na prostem odwołaniu się do opi­
nii, pod tym wzgięaem bowiem niema i nie 
może być różnicy zdań Scena polska we Lwo­
wie pod dyrekcyą p. Pawlikowskiego stanęła 
tak wysoko, jak nie stała jeszcze n i g d y .

To też nie w ten punkt zapewne uderzy o- 
pozycya. jaka się przeciw wnioskom komisyi 
gotuje, w tym punkcie bowiem pozycya p. Pa­
wlikowskiego jes t me do zdobycia Przedm io­
tem ataku będzie niezawodnie strona finanso­
wa, wnioski komisyi co dc uregulowania obe 
cnych zaległości p. Pawlikowskiego wobec gmi­
ny i co do zawarcia z nim nowego układu na 
dalsze trzechlecie, t. j. od 1 października 1903 
po koniec września 1906.

Zaległości owe są istotn.e znaczne. Komisya 
oblicza je na 151.261 K. W  zaległościach tych 
najwyższą pozycyą jest gwarantowany według 
kontraktu  zysk po 30.000 K rocznie, więc za 
3 lata w łącznej kwocie 90000 K, — zale 
głość za elektrykę, gaz i wodociąg w łącznej 
kwocie 17.000 K, zaległy czynsz blisko dwu­
letni 39 911 K — i dwie mniejsze pozycye. 
Biorąc ściśle według kontraktu, są to rzeczy­
wiste zaległości. Gmina ma według kontraktu 
przyznane 75®/t czystego zysku — i zagwa­
rantow ane z tego tytułu przez dzierżawcę mi­
nimum 30.000 K rocznie Zysku nie było, a 
w warunkach, w jakich się znalazł dzierżawca, 
zysk n i e  b y ł  m o ż l i w y .  W eszły w rachu­
nek wydatków pozycye, których wysokości 
w chwili zawierania układu n ik t nie mógł 
choć w przybliżeniu obliczyć. Dość przytoczyć 
jednę. koszta oświetlenia, przeszło 37.000 K 
rocznie. A trzeba dodać, że ten wydatek te a ­
tru  jes t z drugiej strony dochodem gminy, 
zarówno bowiem gaz. jak  i elektryka, pocho 
Izą  z zakładów miejskich.

Nowy gmach wspaniały, w chwili oddania 
go do użytku, zaopatrzony był tylko w sta-y 
inwentarz wszelakich utensyliów teatralnych, 
wartości około 60.000 koron — gdy np. gmi­
na m iasta Gracu własnym Kosztem wyposażyła 
nowy swoj tea tr miejski inwentarzem dziesięć- 
kroć bogatszym, bo kosztował on około 600 
tysięcy koron. Rzecz prosta, że te a tr  nasz, je­
żeli miał Dyć utrzymany na wysokości zada­
nia, odpowiadać wymagan;om stolicy i wspa 
n.ałości samego gmachu, nie mógł się obejść 
tak  marnym inwentarzem. Dzierżawca zatem 
został narażony na ogromne wydatki na spra-

w,:eiile inwentarza. Oprócz swego dawnego za­
pasu krakowsKiego, wartości przyjętej obecnie 
na 20.000 koron — wydał on według ściśle 
sprawdzonych rachunków do 1 stycznia b. r.
145.000 kozon na kostyumy, dekoracye, meble, 
instrumenty muzyczne, resw -zyty różne. — 
A przyznać trzeba, że pod tym względem jest 
obecnie te a tr  lwowski wyposażony prawdziwie 
świetnie.

Rzecz naturalna, że wobec taK wielkiego 
w ydatku na inwentarz, wobec niespodziewanie 
wysokich kosztów oświetlenia i zaopatrzenia 
w wodę, nie tylko me mogło być mowy o zy­
sku, w którym gmina miała mieć udział i o 
owej minimalnej gwarantowanej kwocie 30.000 
Koron rocznie, aie dyrektor-dzierżawca musiał 
też ponieść znaczne strasy Liczenie na zysk 
było w chwili zawierania kontraktu  czystą ilu- 
zyą obu stron, zawierających umowę. —  Inny 
dzierżawca, bardziej liczący się z groszem, 
mniej poświęcony sztuce, mniej dla niej hojny, 
byłby może mniejsze niż p. Pawlikowski po­
niósł straty , ale zyskn z oewnością nie byłby 
także mógł wykazać.

To też komisya tea tra ln a  w pełni położenie 
to uzrała Wnioski jej są prostą tego konse- 
kwencyą. Co do zaległości za la ta  ubiegłe, 
zgadza się na propczycyę p. Pawlikowskiego, 
streszczającą się w tem- że na pokrycie tych 
zaległości przyjmuje gmina cały obecny inwen­
tarz  teatralny  i ten, jaki do końca września 
b. r. przyrośnie na własność miasta. Czyni to
145.000 koron —  przyrost w ciągu półrocza 
można przyjąć co najmniej na 6000 koron — 
dawny inw entarz krakowski (pierwotnie 40.000 
koron) ooliczonj z potrąceniem użycia na po­
łowę — razem przeto 170.000 koron na po­
krycie 151.000 zaiegłości. Gmina zrzekając się 
dochodu, do którego nabyła prawo kontraktem, 
na iluzyacn opartym, wyposaża w ten sposób 
s w ó j  te a tr  w bogaty, pod wielu względami 
ś w i e t n y  inwentarz, czyni to, co uczyniła 
gmina m iasta Gracu dla swego tea tru  kosztem 
czterykroć wyzszym, ułatwia przez to dalsze 
prowadzenie teatru  i sobie jako właścicielce i 
przyszłym dzierżawcom. A nie jest bez racyi 
uwaga komisyi, że dopiero przez posiadanie 
całego inwentarza, potrzebnego do prowadze­
nia przedsięb.orstwa, staje się gm.na zupełnie 
niezależną od możliwych w przyszłości oferen­
tów i będzie mogła z całą swobodą rozporzą­
dzać instytucyą teatralną.

'N a  przyszłość zaś wnosi gminu, żeby yt 
upływie pierwszego trzechlecia, więc od 1 pa­
ździernika b. r., zmienić podstawowe warunki 
dotychczasowego kontrak tu  i uchylić z niego, 
co było błędne, niejasne i ne fałszywych przy­
puszczeniach oparte. A błędna była zasadni­
cza podstawa, stw arzająca sytuacyę. zupełnie 
niejasną. K ontrakt był mieszaniną stosunku 
dzierżawy i stosunku spółkowego, gmina po­
bierała czynsz dzierżawny, a n  iała prócz tego 
adział w zysau, z zagwarantowaniem jego nc- 
nimainej kwoty, dzierżaw ca-dyrektor miał 
płacę i pauozal na wydatki swoje i nadzieję 
zysku w spółce. Ten dwoisty i niejasny sto­
sunek komisya znosi, żądając oparcia kontra 
ktu na zasadzie czystej dzierżawy, z uchyle­
niem wszelkich postanowień rzekomej spółki. 
Czynsz dzierżawny obniża komisya do wyso­
kości takiej, jak  w Krakowie, t. j. 2400 K — 
obniża wygórowaną należytość z ł  elektryczne 
światło i za wodę, wzmacnia wpływ gminy na 
układ repertoaru i na skłaa personalu a rty ­
stycznego i orkiesuralnego, ooowiąznie dzier-

kynacy Dąbrowski.

O k r ę t  z a d z u m io n y .
(Pokończenie).

Z kolei próbują do Neapolu.
O, Neapol ma już dosyć bawełny, A leksan­

dry! i dżumy! Nic nie pomaga zaświadczenie, 
że na statku  w szjscy zdrowi, a bawełna je- 
dzie wprost z Chartumu Trzeba ruszać w świat 
dale, szukać gościnniejszych brzegów...

I  to wtedy właśnie nieszczęsny sta tek  prze­
stał cała dobę na wprost Sorrento, na petnem 
morzu, jakby się nam yślając, co ma robić 
dalej.

Widać go było doskonale, a przez lornetki 
dostrzegliśmy nawet Bogn ducha winnych pa­
sażerów, uwięzionych tak niespodzianie. Snuli 
się po pokładzie, wątpię, czy bardzo rozkoszu­
jąc się słynnem Sorrento. Mnóstwo łodzi przez 
cały dzień okrążało statek, przypatrując się 
W id ać , jak  wygląda dżuma,

Jednocześnie, jak  bywa zwykle w takich 
razach, po całern Sorrento zaczęły krążyć roz­
maite wieści

Podawano je sobie z ust do ust. N aturalnie 
musiała się tam znaieść nieunikniona Angielka, 
k tóra przerw ała kuracyę w Kairze, dążąc do 
chorego syna. Tyle jest przecież angielskich 
matek i angielskich synów, naw et chorych! 
Ktoś inny znowu, czując, co się w Aleksandryi 
święci, chciał uciec do Europy przed zaprowa­
dzeniem kw arantanny, trochę się to nie uda­
ło — no, trudno. Jak ieś młode małżeństwo, 
j&koby spodziewa się przybycia potomka; upo- 
w iadano, aie nie uwierzyłem temu, jako żywo,

że wracali właśnie z podróży poślubnej. Dużo 
osób znalazło się bez pieniędzy, albo potrze­
bnych na tak długi czas rzeczy. Jak aś senty­
m entalna Niemka, odcięta od swego lubego 
Fryca, n.c nie robi, tylko płacze, ciągle pła 
cze, po całych dniach płacze. Na poczekaniu 
rodzą się dykteryjki, zabawne anegdoty. Sor­
rento już dawnio nie miało takiej uciechy.

A okręt stał i stał, wielki, groźny, imponu­
jący, jak  obrażony lew. Dziś rano znikł nam 
z oczu, płynąc w kierunku Pozzuoli.

I oto teraz wracał — znów odprawiony z ni- 
czem.

— Dokądże on płynie ? — pytam się Giu­
seppe.

Włoch przysłonił dłonią oczy i długo się 
wpatrywał, chcąc wyiniarkowńć kierunek.

— Do Castellamare —  rzekł wreszcie.
—  A czyż tam go mogą przyjąć?
Giuseppe uśmiecha się znacząco.
Bo czego to się nie da zrobić na świecie! 

"Przecież i ten statek, który zawlókł dżumę do 
Neapolu, był podejrzanym i też odprawionym 
z kwitkiem od kilku portów, a jednak go 
przyjęli — i gdzie? w Neapolu! K apitan porta 
dostanie teraz dymisyę, ale co go to obchodzi! 
Ju ż  on tam nie wyszedł z próżuem; rękoma.. 
A dla takiego małego portu, jak Castellamare, 
przybycie i wyładunek takiego olbrzyma, jak 
„La Bella Elena", toż to po prostu J e r  z nie­
ba! Bo ilu to ludzi zarobi przy tern! i biedni, 
żyjący z dnia na dzień, robotnicy portowi, i 
składnicy towarów, i restauratorzy, i fiakerzy, 
i właściciele hoteli; nawet urzędnicy na stacyi 
kolei, i tym się coś dostanie Castellamare mo­
że nigdy nie widziało takiego statku! Teraz 
będą darli nosa do góry, że nietyiko makaro­
nem i pomarańczami handlują,

Teraz prezentuje nam się okręt w całej swej 
okazałości.

W łaśnie przejeżdża nieopodal naszej łodzi, 
wyciąguięfy całym bokiem. Czarny kadłub wy­
gląda na morze długim podwójnym szeregiem 
swoich okrągłych okien. Muszę dobrze pod 
nieść głowę, żeby sięgnąć wzrokiem pokładu. 
Czerwone, grube kominy wyrzucają co chwila 
całe kłęby rudego dymu. Na pokładzie mnó­
stwo pasażerów, to pół-leżących w długich płó­
ciennych k rzesłach , to stojących przy żela­
znej balustradzie, otaczającej pokład. Oto już 
od dwóch tygoan1 błądzą ciągle po morzu, pę­
dzeni od brzegu do brzegn, odpychani, wy­
klęci, I  naw et nie mogą mieć wielkiej nadziei, 
że się ta  niewola tak  prędko skończy. Acti, 
prawda; Castellamare! —  kto w ie? może? 
W ielu z nich jednak zapewne z zazdrością 
spogląda na naszą małą łup iakę, k tóra sobie 
buja jak  wolny ptak, a na noc wróci do gn ia­
zda.

W ielki kadłub mija nas powoli: nie spie­
szno ma wcale tam do tego Castellamare. — 
M ajestatycznie próje wodę, roztrącaiąc spo­
kojnie bałwany i piętrzące się wały. Te, jakby 
gniewne, że musiały uledz, rzucają się wście 
kle 1 na boki, ciskają się w okna. radeby u- 
gryść chociaż, ukąsić, jeżeii połknąć nie mogą. 
Ale „La Bella E lena" nie raczy naw et zwró­
cić na to uwagi. —  Zawsze dumna i pomimo 
wszystko krolo^a, wywołuje raczej poczucie 
grozy, aniżeli litości.

Nie, tego okrętu nie ośmielą się w Castella­
m a r e  odprawić z niczem.

Zdaleka na horyzoncie gromadzą się ciemne 
chmury. Szczyt Wezuwiusza skrył się w zbitej 
masie dymów, które zdają się stać w miejscu. 
Zapowiada to w iatr siroco, czyli nic bardzo 
dobrego.

I  rzeczywiście pud wieczór zaczęło się coś 
dziać. Niebo powlokło się chm uram i, morze 
pociemniało i stało się złowrogie. — Nadcho­
d ziła burza, aie szła powoli, m ajestatycznie. 
Z początku nie było nawet wiatru. Kiedj' za­
padła noc, zrobiło się tak ciemno, że wszedł 
szy pu kolacyi dc swego pokoju, musiałem po 
omacku wyszukiwać okno.

Za oknem, wychodzącem na morze, nie wi­
dać było nic: wzrok gub ł się w nieprzeni­
knionej czaruości, napróżno siląc się wyłowić 
w niej jakiś kształt lub zarys. Tylko chwi­
lami, w czasie krotKich błyskawte, to tu, to 
tam, na jednę część sekundy rozelśniała się 
gładka tafla morza, zapalając się chłodnym, 
stalowym połyskiem. — Takie st-aszne głębie, 
takie zimne topiele kryły się pod tą  błyska­
jącą stalą! Zdawało się, że to morze co chwila 
wyzmra swojem szklistem okiem i patrzy, jak 
trup.

W ciągu nocy burza przyszła i przeszła. — 
W icher jęczał, wył. skuwyczał, szorując o fale 
i rzucając je  na siebie. Morze, chłostane bez 
miłosierdzia, zaczęło także wyć i ciskać się 
ze wściekłością,

Ogłuszający, nieustanny łoskot fal, obijają­
cych się o skały, obudził mnie rano. Dzień był 
pochmurny, zimny, wilgotny

— „Murę e multo agitato" — mówi Giu­
seppe, który się przecież na tem zna, tłóma- 
cząc się, jako i kąpielowy zarazem, dlaczego
0 kąpieli nie może być naw et mowy.

W idzę to sam.
Morze jes t szare i mętne i wygląda, jak 

pomięty, połamany papier. Nigdzie statku, ża 
gla, łodzi. Jak  okiem sięgnąć, wszędzie ruch
1 kołysanie: co chwila szerokie pagóry zapa­
dają się pod siebie, przepaści dźwigają się w 
górę i wydymają w kopuły. Na czuby fal wy­

skakuje rudawa, brudna piana W powietrzu 
wisi ciężka mgła, poszarpana, mibjscami zbita, 
jak  stara  w ata, oliżej rozwłóczy się kłęDanu  
i strzępam i i przesłania fale, dalej m esza się 
z niemi i zlewa, aż wreszcie kryje je  zu­
pełnie.

1 z za tej mgły, niewiadomo skąd i dlacze­
go, szerokiemi wałami lecą spienione, jakby 
zdyszane bałwane. ^ędzą ku brzegom, Nic im 
się nie opize, nic nie zmoże. Biegnące im na 
spotkanie, odbite od skał, drobniejsze faie za­
przepaszczają się w nich tak  nagle i Lez śla­
du, jakby Dyły połknięte. Czasem tylko blnz- 
gający znagla wybryzg zbielałej od szamota­
nia się wody, jak  krew z otwartej runy, świacf 
czy o walce, jaka  tu  nieustannie wre na tych 
głębinach.

A bałwan zwycięski toczy się, olbrzymieje 
i pędzi, pędzi...

Już  jest tuz, tuż przy ssale. Rozzuchwalony 
powodzeniem, z najeżoną grzywą piany gotuje 
się do ostatniego skoku. Jedno z mch zginąć 
musi. Oto już stanęli do sieDie oko w oko. — 
Skała stoi i czeka... Rozjuszony, podcięty, jak 
biczem, powrotną falą, wyg.ua się, pręży, staje 
dęba i zwinąwszy się nagle, jak  kula, skosma- 
conym łoem bije w skałę, jak  p orun.

Chwila zamętu, zgiełku...
Zbielałe bryzgi rozbluzgu.ą się z impetem 

het wysoko i daleko, jak rozprysły mózg. — 
Czyj ?” Nie skałj. Ta stoi i znowu czeka.., To 
wielkie cielsko bałwanic rozpadło się w strzę­
py, w kawały, jak ugodzony padalec. Marne 
jngo resztki nmykają teraz chyżo z załamów 
skały i z pod jej stóp. Chrobotanie zsuwanych 
na dnie kamieni wydaje się ostatnim jękiem 
i zgrzytaniem zębów rozwścieklonej bezsil­
ności.

Zaczyna padać deszcz —  drobny, zimny,
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żawcę do dalszego uzupełniania inwentarza, 
przyczera komisya teatra lna  ma czuwać nad 
tem, aby inw entarz ten odpowiadał a rty sty ­
cznym wymogom. Te dalsze nowe nabytki stają  
sit; także własnością gminy.

Są to oczywiście bardzo znaczne ulgi dla 
dzierżawy. Komisya jednak nie tai obawy, ze 
mimo tych ulg, piowaJzenie o p e r y  przyno­
sić będzie znaczne niedobory i dlatego wyraża 
nadzieję, że S e j m  przyzna wyższą niż dotąd 
subwencyę, ażeby zapewnić b y t  i r o z w ó j  
o p e r y  p o l s k i e j .

Na powyższych zasadach wnosi komisya u- 
legulowanie zaległości dotychczasowych i za­
w arcie z p. Pawlikowskim układa na dalsze 
trzeehlecie. O ofercie, wniesionej przez p. H e l ­
l e r a ,  a członkom Rady miejskiej w druku 
rozesłanej, komisya w sprawozdaniu swojem 
wcale nie wspom>na. Wychodziła widocznie z 
tego założenia, że skoro d z i e r ż a w a  t e a ­
t r u  n i o w a k u j e ,  bo dzierżawca jest, gmina 
mu ni s wypowiedziała, ani on gminie, szoro 
do wnoszenia ofert nikogo nie wzywano, ani 
konkursu nie rozpisywano — oferta p. H ellera 
jest b e z p r z e d m i o t o w a .  A rzecz prosta, 
że w ystarcza choćby najzw yklejsza znajomość 
ludzi i stosunków, ażeby uznać, że pod wzglę­
dem k w a l i f i k a c y i  do artystycznego kie­
rownictwa tea tru  wszelkie porównywanie p. 
H ellera z p. Pawlikowskim jest wprost wyklu­
czone.

Aie co nie jest niestety wykluczone — to 
agitacya wytężona, a najrozmaitszerni środka­
mi prowadzona, za p. Hellerem, k tó ra  oczywi­
ście wyraża się w tej chwili jako agitacya 
przeciw p. Pawlikowskiemu, komisy, teatralnej 
i jej wnioskom. Agitacya ta  sięga oczywiście 
i do Rady miejskiej, suggestyonuje najrozm ait­
sze argumenty, szermuje wieikiemi frazesami
0 publicznych 'nteresach, o tych nieszczęśli­
wych opodatkowanych, którym się za podatki 
gminne fantuje ostatni grat, ażeby z pieniędzy 
poaatkowych czynić potem „prezent* dzierżaw­
cy teatru. Wszak czyta'iśm y przed paru dnia­
mi w jodnem niby puwaznem pism.e konser- 
watywnem, że takie rozwiązanie kwestyi, ja ­
kie komisya proponuje, zagraża wybuchem so- 
cyalnych rozruchów we Lwowie! Można po­
wtórzyć za pewnym starym, już me żyjącym 
profesorem: głupim być wolno, ale po co prze­
sadzać ?

Że gmina m. Lwowa jest w niezbyt świe- 
tnem położenia finansowem, to prawda. Ale 
z tego jeszcze bynajmniej nie wynika, żeby 
gmina miała, jak  Snyljk, obstawać przy swo­
im skrypcie, który już w założeniu swem był 
iluzoryczny, ażeby miała nie korzystać ze spo­
sobność Jan ia swemu teatrowi tej silnej dla 
każaego przedsiębiorstwa podstawy, jaką  jest 
właany inwentarz, ażeby miała i nadal stawiać 
niewykonalne warunki dzierżawy, ażeby wie- 
szcie miaia iść na lep przyrzeczeń p. H ellera
1 oddając te a tr  w jego ręce, obniżyć tę w ar­
tość wysoką sceny lwowskiej, do jakiej ją  
wzniósł p. Pawlikowski. I  o t e  g ł ó w n i e  b ę ­
d z i e  s i ę  t o c z y ć  w a l k a  w lwowskiej R a­
dzie miejskiej w chwili, gdy list niniejszy uj­
rzy  światło dzienne w szpaltach Waszego pi­
sma.

W socyaino-politycznej komisyi Izby postów, 
na posiedzenia, które się oabyło wieczorem dnia 
17 b. m., poseł F o rst wygłosił swój refera t jako 
spraw jzaaw oa komisy] w sprawie ubezpieczenia, 
prywatnych urzędników na starosc i w razie 
niezdolności do pracy. P. Forst podniósł donio­
słość rządowego projektu ustawy o ubezpiecze­
nia prywatnych urzęUników, a następnie prze 
szedł do „meritum* sprawy. Zaniepokojenia sfer 
handlowych i przemysłowych, które obawiają 
się nowycn z tego powoda ciężarów, nie po­
dziela sprawozdawca, chociaż przyznaje z drn 
giej strony, że w całej tej reformie najważniej­
szą rolę odgrywają wzgiędy finansowe. Iilatego 
też sprawozdawca na tym punkcie uczuł się 
spowodowanym do zmienienia projektu rządo 
wego. Rząd mianowicie chce wypłacać tym cza­
sowo tak zwane „dodatki uzupełniające*, które 
z oiegiem czasu mają spaść zupełnie na barki 
pracodawców, p. F o rs t zaś żąda imieniem ko- 
m is/i stałej premii ze strony rządu. Zmiana ta  
pociągnąć musi za sobą drugą zm ianę, a mia-

nowjcie system klasowy z nieruchomemi pen 
syami, zamienić się musi na system procentowy 
z pensyami ruehomemi, a mianowicie wzrasta 
jącemi.

Z maieryalno prawnej części projektu zazna­
czyć należy, że obowiązek ubezpieczenia się 
m ają wszyscy prywatni urzędnicy, którzy u- 
kończyli 20-sty rok życia i pobierają 900 ko­
ron rocznego wynagrodzenia. —  Podstawę wy­
miaru emerytury, tudzież opłat do funduszu 
pensyjntgo, stanowi roczna płaca ubezpieczo­
nego, przyczem nadwyżka ponad 3.6C0 koron 
nie ulega wymiarowi. Przedmiotem ubezpiecze­
nia jes t em erytura dla ubezpieczonego na s ta ­
rość, albo na wypadek niezdolności do pracy, 
ren ta  dla wdowy i dodatek aa  wychowanie 
dzieci. Ubezpieczenie na wypadek braku za­
jęcia  zupełnie projekt wyklucza.

E m erytura na wypaaek pozbawienia posady 
po 10 latach opłacania datków do funduszu 
em e.ytalnego wynosi 40%  płacy - pobieranej 
w służbie, a za każdy następny rok aż do 35 
roku opłacania datków 1%  więcej. W razie 
niezdolności do pracy skutkiem choroby lub u- 
szkodzeuia ciała nie z własnej winy, pobiera 
ubezpieczony już po 5 łatach 40%  swej rocz­
nej płacy. Po latach 35 można żądać pensyi 
bez względu na zdolność do pracy. Po 40 la ­
tach otrzym uje ubezpieczony em eryturę w wy­
sokości swej pracy podczas czynnej służby. — 
R enta dla wdów wynosi połowę emerytury, 
fc tórą mąż pobierał lub miał prawo pobierać 
w chwil' śmierci. Opłaty do fanduszn emery- 
tŁlnego składają urzędnicy i pracodawcy Stała 
opłata wynosi 13% %  rocznego dochodu, w ra­
zie podwyższenia zaś płacy urzędnik od owej 
podwyżki składa jednorazowo 33VS%. Stałą 
opłatę w Yj (ew entualnie 1j t )  części opłaca u- 
rzędnik, w 2/s częściach (ewentualnie %)' p ra ­
codawca.

W części torm alnej projektu rządowego u- 
czynił sprawozdawca tę  zmianę, barazo ważną, 
że zamiast centralnego zakładu asekuracyjne­
go żąaa zakładów krajowych.

zollernow — Toast ten z ust p r o t e s t a n ­
c k i e g o  władcy Niemiec miał widocznie n a­
dać większą wagę manifestowi i wpłynąć na 
opinię. J a k  atoli donoszą z Drezna, i ten ma 
newr chybił ceiu. Ludność burzy się coraz 
bardziej. O rgana opozycyjne zw racają na to 
uwagę, że w uroczystem przyjęciu W ilhelma 
nie wziął udziału saski następca tronu, i py­
tają, czy może czuje się współwinnym?

Wogóle coraz nowe powstają kwestye. W szy­
stko zaś przemawia za tera, że spraw a księ­
żne] Ludwiki bardzo zaszkodziła dynastyi 
W etlinów i że wzburzenie opinii może już 
przy najbliższych wyborach znajdzie bardzo 
dobitny wyraz.

Z Monachium donoszą, jakoby ks, Ludwika 
umiłowała w Lindau popełnić samobójstwo. Ze 
strony dworu toskańskiego przyzudją tylko, że 
księżna z powodu onegdajszego manifestu króia 
Jerzego popadła w wielkie wzburzenie i zacho­
rowała.

przen.kający do kości. Te rozkołysane wody 
w dole... te rozwiane w powietrzu wody w gó­
rze... W szystko jes t jak ieś rozmiękłe, oślizgłe. 
Ju ż  za wiele tej wody... Wzrok mi się błąka 
uparcie iW dal, przed siebie, stęskniony za 
szmatem oieLa, —  za promieniem choćby je­
dnym słońca. Napróżno. —  Rozpacznie szara 
mgła przeustawia się , jak  wielka nicość i 
kształtów  i barw. Co tam jest w tej mgle? co 
poza n ią?  Czyżby tylko znowu m gła? i znowu 
mgła ?...

Świat wydaje się czasem, jak  swoje własne 
widmo: tak  jest teraz  właśnie. Wiem, że ju tro  
będz.e słońce i bęazie radość życia, ale co mi 
z tego? Mnie dziś je s t źle, je s t smutno, jest 
beznadziejnie...

—  „Ecco la! Cn vapore!...“ —  słyszę zdn- 
i *>ony głos Giuseppe, wytężającego wzrok gdzieś 
w dal.

W zamglonej bezbarwnej przestrzeni m aja­
czeje coś szarego, coś wielkiego i sanie szyb­
ko, jak  złowróżbny cień.

Tak, poznaję: to „La Bella Elena* płynie 
od strony Castellam are poza zatoką, na pełne 
morze.

Zwinięte, poskręcane żagle obw sły  bez w la 
dnie, jak  zmoczone pióra. Z pustego pokładu 
za każdem przechyleniem spływają całe s tru ­
gi woay — O czarny kaałub biją wściekle 
bałwany i opluwają brudną pianą. —  Sunie 
szybko, ale jakby jnż ostatnim  tchem, bo się 
cnwieje i słania na boki, jak  człowiek głodny 
i chory.

Szary welon dyma, szara mgła, szare niebo 
i ten szarzejący już okręt zadzumiony, nie 
przyjęty, odprawiony z niczem... tam, z tego — 
Castellamare...

Epilog skandalu.
Rola, jaką w sprawie księżnej Ludwiki to­

skańskiej odegrał dwór saskf, była od samego 
początku dziwna i wcale niesympatyczna. Przy­
znają to nawet c i, którzy zresztą dla księżnej 
mają tylko surowe słowa potępieria. Wiadomo, 
że zaraz po ucieczce księżnej pojawiły się wie-* 
ści, przypisujące główną winę jej występku nie­
znośnym wręcz stosunkom, jakie panować miały 
na dworze drezdeńskim. Opowiadano, jak  suro­
wej, śreamowiecznej niemal poddawać się mu­
siała etykiecie, jakie na Ui<* nakładano pęta, 
jak  ją  śledzono i prześladowano na każdym 
kroku, nawet podobno więziono, a chociaż księ­
żna sama wielu wieściom takim zaprzeczyła, to 
jednakowoż już i z jej zeznań wnosić było mo­
żna, że właśnie to bezustanne krępowanie bar­
dzo żywego jej temperamentu pozbawiło ją  w 
części równowagi etyczno-umysłowej i popchnę­
ło do „zboczeń małżeńskich*.

Gdy wreszcie zerwała wszelkie węzły, łączą­
ce ją  z mężem i z dworem, i wyjechała za g ra­
n icę, wysłano za nia cały zastęp detektywów, 
szpiegowano każdy jej k ro k , a gdy na wieść 
o chorobie dziecka wrócić chciała do kraju, ob­
sadzono granicę żandarmami z wyraźnym roz­
kazem przytrzym ania jej na granicy.

j  też opinia ludności królestwa saskiego 
od samego początku stała raczej po stronie 
księżnej, niz po stronie rodziny królewskiej i 
dworu. M ałżeńska ta  aw antura przybrała tam  
cnarak ter sprawy politycznej. Przyczynił się 
do tego głownie antagonizm, jaki już od w ie­
ków istnieje między katolickim dworem a pro­
testanckim  narodem saskim. Ortodoksyjne ży­
wioły protestanckie usiłowały zaraz przedsta­
wić „wclnomyslną* księżnę jako ofiarę ultra- 
katolickich poglądów i zwyczajów, panujących 
na dworze. — Powiodło im się to tem łatwiej,
] onieweż pobożny aż do bigoteryi ob«cny król 
■ erzy nigdy nie cieszył się sym patyą wśród 

ludności. Antirządowa prasa domagała się s ta ­
nowczo wyjaśnienia właściwych przyczyn skan ­
dalu, a obok tego wogóle rewizyi s to su n k u  Ka­
tolickiej dynasryi do narodu.

Dwór i rząd tymczasem zwlekał z wyjaśnie­
niem sprawy, jakkolwiek w pierwszej chwili 
był je  nawet przyrzekał. Rzekomo na życzenie 
księżnej wstrzymano się także z ogłoszeniem
motywów wyroku, chociaż wyrok ten również 
nie odpowiadał oczekiwaniom opinii w kraju.
W skutek tego wrzenie rosło i przybierało co­
raz groźniejszą formę. Obrażony W swvch m o -[mnje T ahsin i wychoazi z niem i. Effscel«ncya om ie

U sułtana.
E M ygind, korespondent dzienników  b e rliń sk ic h , 

zam ieszkały  od dłuższego czs.su w K onstan tynopo lu  
i znający  dokładnie stosunki tam tejsze , podał w j e ­
dnym  z listów  Bwoich za jm ujący  opis, w j a . ’ sp o ­
sób sm tan  za ła tw ia  spraw y pańntw ow e. Ze w zg lę ­
du, że oczy E uropy  znow u się zw róciły  n a  p ó łw y ­
sep bałkański, gdzie bądź co bądź wola p a ly sz a - 
ch a  w iele jeszcze znaczy, podajem y n iek tó re  szcze­
góły z ko resp o n d en c ji ł iy g in d a

M inąw szy zew nętrzną  w artę  pałacow ą — p isze  
M ygind — g Jz ie  trzeb a  o d la ć  k a rtę  i poddać Bię 
oględzinom całego saerego szpiegów, taksu jących  
przybysza pod wzglęuem lojalności i spodziiewaueg c 
„bakczyszu* , czyli łapów ki, udajem y się sz e ro k ą  
żw irow aną d rogą albo prosto Jo  plerw czego s e k r e ­
ta rz a  sułtańokiego T ah s in a  paszy, albo La praw o 
do drugiego sek re ta rza , Is se ta  paszy. L udzie  ci a ą  
d la  siebie wrogo usposobieni. Is se t pasza je s t  p rz e -  
b ieglejszy, energ iczn ie jszy  i n ieraz  ju ż  m iał o d w a ­
gę p rzeciw staw ien ia  sw ojej woli, woli m onarchy , z a 
co k ilka razy  popadł w niełaskę. T ansin  n ie  posia 
da tak ie j energ ii, an i tak ie j odw agi, ale za  to j e s t  
nadzw yczajn ie  układny.

T ah sin  ze sw oją tw a rzą  o rysach  delika tn ie  rz e ­
źbionych, czarną, połyskującą brodą, e legancką, n ie ­
co n iedbałą  postaw ą, je s t  pięknym  m ężczyzną, ale 
ową ok ru tn ą  p ięknością ty g ry sa . Is se t pasza, m ały, 
ży las ty  A rab, o zielonaw ych, zam glonych oczach, 
rudaw ej brodzie, po ruszający  się nerw ow o, robi 
w rażenie Lyeny. Poniew aż obecnie T ah sin  je s t  g ó ­
rą , więc chodźmy do jego  b iura . Je s ie sm y  n ie w i­
dzialnym i, posiadam y bowiem jako  rep o rte rzy  p r z y ­
w ilej n iew idzialności ze w schodniej baśn i, m ijam y 
więc bez przeszkody po rtyera . sługusów , szpiegów  
i prosto wchodzimy do pokoju, w którym  siedzi 
okseeleneya d rug i sek re ta rz  i porządLuje papiery , 
po trzebne do sp raw ozdania  d la  cuL ana

T ah sin  n k łaaa  pap iery  w edle sta łego  system n. 
Osobno zD iera podania, k tó re  chce polecić względom 
m onarchy, tudzież sp raw ozdania  m iłe d la  su łta n a ; 
osobno dokum enty  polityczno, pochodzące od m in i­
strów , walich i am basadorów ; osobno w reszcie p a ­
piery , obojętne lub niem iłe T ahsinow i. Zale lw ie 
ukończył tę  czynność, o trzym uje rozkaz staw ien ia  
się p r ie d  obliczem padyszacha.

Idziem y niew idziain . za  T ahsinem  i sta jem y  przed 
„cieniem  A łłaha  na  ziem i*. Obok „dyw anu* , na  
k tórym  su łtan  spoczyw a, na poły siedząc, na poły 
leżąc, zn a jd a je  się na* ziem i w ielka jedw abna po­
duszka. N a n iej k lęka  potężuy sek re ta rz  i ta k  cze ­
ka  na znak  su łtana , ażeoy się nieco w ygodniej n - 
lokow ał. Czasam i, gdy su łtan  je s t  w złym hum o­
rze  ekseeleneya darem nie czeka na ów znak. T a h ­
sin  zresz tą , spojrzaw szy ty iko  n a  sw ojego pana, 
w ie naprzód, czy znak  ów będzie dany, lub nie. 
W spom niane trzy  rodzaje  papierów  trzym a w le ­
w ej ręce w ten  sposoD, ze każdy rodzaj oddzielony 
je s t  palcem  od drugiego.

G dy su łtan  je s t  dobrze usposobiony, T ahsin  p rzed ­
k łada  czem prędzej p ierw szy  rodzaj papierów , czy ta  
je  lub podaje tre ść .

—  „O lsusz* (Dozwolone) —  mówi łaskaw ie  su ł­
tan, a  p rzy  w ażn ie jszych  sprawach dodaje: —  „ Ira - 
de bngnr dum* iD aje  m oje zezwolenie).

P rzychodzi kolej na  pap ie ry  treśc i po litycznej. 
T ah sin  w strzy m u je  się przy  nich od w y rażan ia  sw o­
jego  zdan ia  i no tu je  ty lko rozporządzenia su łta n a . 
G dy widzi, że nw aga su łta n a  słabnie, mówi, ze nie 
ma jn ż  nic w ażnego i sk ład a  resz tę  papierów , gdy  
zaś  m onarcha okazu je  chęć w ysłuchania  w szystk ie ­
go, przycnodzi kolej na  re sz tę  papierów, Po ukoń­
czeniu te j czynności urzędni*  z dw orskiej kancela- 
ry i caM era potw ierdzone przez m onarchę dokum en­
ty, dla wc ągnięcia ich do reg es tru , resz tę  za trzy

m rcbicznych uczuciach naród żądał coraz gło­
śniej zadośćuczynienia. Król Jerzy , wyjeżdża­
jąc na Riyierę dla poratow ania zdrowia, nie 
mógł jnż dłużej lekceważyć żaaania opinii. 
M yJał więc przed wyjazdem powtórzony i w 
piśmie naszem wczoraj manifest do narodu. 
Lecz m anifest ten wywołał —  jak  donoszą 

Saksonii — wrażenie wręcz przeciwne od 
spodziewanego. I dziwie się temu nie można. 
Król przyznaje w nim, że „ciężkie nieszczę­
śc ie 1, jak ie  spotkało rodzinę królewską, w z d u - 
aził niepokój w kraju. Apelując do zaufania 
ludności, wzywa ją  król, ażeby me wierzyła 
kłamliwym pogłoskom, lecz tyiko j e g o  s ł o ­
wo n.  A put.m  w szorstki i w n ijrycerski 
sposób rzuca kamieniami potępienia na księżnę, 
zarzucając jej, iż powodowana nieokiełznaną 
namiętnością, d a w n o  j u ż  u p a d ł a . . .

S a ret te organa prasy niemieckiej, które 
dotychczas zachowywały w sprawie księżnej 
pewną rezerwę, wystąpiły teraz z ostrą k ry ­
ty k a  manifestu. P y ta ją  one, jak  odpowiedzialni 
doradcy króla saskiego mogli zezwolić na tego 
rodzaju enuncyacyę? Zanim król — piszą — 
zdeeywał się wydać tak surowy wyrok na księ­
żnę, należało przecież ogłosić motywa wyroku 
sądu r o z w o d o w e g o .  K artuazya. która także 
króla obowiązuje, sprzeciwia się podobnemu 
poniżaniu kobiety, chociażby już uoadłej. — 
A dale, — czyż król twierdzeniem sw“m o 
rzekomo d a w n y m  jnż upadku księżnej nie 
zakwestyouował sam legalności jej azieci, przy­
szłych dziedziców tronu?

VV dniu wydania manifestu tego, zjechał do 
D rezna cesarz Wilhelm i podczas uczty galo­
wej w dłuższym toaście zapewn.nl saską ro­
dzinę królewską o współczuciu i miłości Hohen-

podobno n iepotw ierdzone rzeczy  bardzo zg rabn ie  
przem ycać pomiędzy potw ierdzone.

In n y  oDraz. S u łtan  m a zły hnm or. W ów czas 
T a b s in  p rzedk łada  padyszachow i odrazo trzec i ro ­
dzaj papierów , a zw łaszcza rozm aite  niem iłe rek la- 
m acye konsulów eu ropejsk ich .

—  „B rak  —  w oła su łtan , a  T ah sin  może so­
bie w yraz  ten  tłom aozyć ja k  eheo, albo: „O dłóż to 
na  raz ie* , albo „D ajm i z tem  pokój*

3 ab ud c zy ta  dalej, anłtao  pow tarza : „B rak * ,
aż w reszcie zniec ierpliw iony w oła energ iczn ie :

— „A llahy  sew en en ! D ur!*  (N a miłość buską, 
p rzestań ).

T ah sin  wówczas zabiera pap iery  i czem prędzej 
zuika. Is se t czasam i próbow ał p rzekonać anłtans. i 
poprzeć awoją wolę. N iekiedy m a mę to  udaw ało , 
n iek iedy  opłacał sw oią odw agę n ie łaską  monarchy.

W  ten  sposób m ożna sobie w ytłom aczyć, d lacze­
go ty le  w ażnych spraw  politycznych  czeka w T ar- 
cyi n ieraz  bardzo d łago n a  za ła tw ien ie . T ahsin  
zm ienia sw oją tak ty k ę  dopiero pod g rozą  p rzym u­
su' albo pod w pływ em  —  ja k  zapew n ia ją  złe ję ­
zyk i —  „bakczysn* .

K pouI ka.
Kraków 19 marca.

Nasz feleton W  pierw szych dniach  kw ietn ia  
rozpoczniem y w feletonie „N . R eform y* now y u- 

tv  er pow ieściow y, p ióra  znanego czytelnikom  na- 
azym an to ra  J a n a  Ś w i e r k a ,  p. t. „ N a  z a t n i e -  
ś c i n .  —  O b r a z k i  a ż y c i a * ,  A utor w apaniałej 
pow ieści p. t. „Z  s z a r e j  n ę d z y * ,  p rzed  k ilku  
la ty  w naszem  piśm ie zam ieszczonej, a  nad er przy- 
cny in ie  p rzy ję te j przez całą pow ażną  k ry ty a ę  lite ­

racką, osnuł najnow szą sw oją, um yślnie d la  dzień 
n ika  naszego napisaną pracę, na  tle  życia  robo tn i­
ków , osiadłych pod bokiem w ielkiego m iasta, na  
jego  przedm ieściach K olo ry t i ry sunek  n iedw oźna 
eznie w skazn ją  na  K raków  i jego  przedm iejskie 
gm iny. T em at t a i  bliski, a  mimo to p raw ie n ie ­
tk n ię ty  przoz ta lu n ta  pow iościopisaiskie, w yzyskał 
tn ta j au to r z w łaściw ym  sobie darem  obserw aeyi, 
w yn ikającej z bezpośredniego ze tkn ięcia  się ze sfe­
rą  społeczną, będącą przedm iotem  pow ieściowej fa ­
buły. N ie do tykając  icwestyj politycznych, p rzed­
staw ił an tor, z n iepospolitą b raw u rą  i ko lo rystyką, 
stosnnki codziennego życia  robotniczego lada , ocie­
ra jącego  się o na jin te lig en tn ie jsze  sfery  m iejskie, 
lśu ie  T o łsto jow ska groza p rzeb ija  n ie raz  z ponu­
rych  obrazów , rzuconych przed oczy czy te ln ika  
śm iałą i w praw o? ręk? au .o ra , odczuw ającego całą 
bezdeń m ateryalnego  i m oralnego npośledzenia p rzed ­
m iejskiego p ro le ta ry a tu

N ie w ątpim y, że najnow szy  ten  u tw ór an to ra  
„Z s w re j przędzy* będzie w naszej li te ra tu rz e  po­
w ieściow ej, czerpiącej tre ść  z zagadn ień  Bpołecznych 
bieżącej doby, jednem  z nadzw yczaj pow ażnych i 
za jm ujących  z jaw isk  i pow itany będzie z rzb teiuem  
zadow oleniem  przbz czyte ln ików  naszego pism a.

Na „Dom Polski* w Ostrawie Morawskie
złożyła p. Zofia W ójcicka 7 K 2 2  d , zebrane 
w śród g rona  a rty stó w  te a tru  krakow skiego.

Wiec medyków krakowskich odbył się wczo 
ra j. Celem obrad wiecu było przeprow adzenie  n- 
chwały p rzystąp ien ia  do zw iązkn ogólnoaustryackiego 
m edyków . W  W iedn iu  w śrćd m edyków uczących 
Bię pow stała myśl poczynienia kroków , celem zapo­
b ieżen ia  biedzie lekarzy , kończących m edycyuę. — 
W  tym  celu zaw iązali s to w arzy szen ie , k tóre 
ma się w ystarać u rządu  o 5 0 0  z łr . rocznej pła^y 
dla każdego niezam ożnego lekarza . S tow arzyszen ie  
to zwróciło się z odezw ą do w ydziałów  lekarsk ich  
w G raeu, w In sb ru k u  i w P rad ze  , we Lwow ie 
w K rakow ie o p rzystąp ien ie  do owego zw iązku 
W czoraj zapadła uchw ała m edyków, k tó rzy  jed n o ­
głośnie ośw iadczyli się za  przystąp ien iem  do owe­
go zw iązkn. W ybrano  dwóch deelegatów  medyków, 
pp .: M ichejdę i B rzyskiego, Którzy podczas fery.,
w iosennych ndadzą się do W iedn ia , n a  ogólne 
obrady  zw iązkn m edyków  anstryack ich . —  O prócz 
sp raw y  pow yższej poroszono w czoraj na  wiecu 
w iele innycn kw esty j , ja k  sp raw ę fizyków  gm in­
nych, nadaw anie liczniejszych stypendyów  medykom 
uczącym  się i t. p. C harak te rystycznym  objawem 
n w iecujących było prześw iadczenie, że m edyk całe 
życie nczyć się pow inien, a  szczególniej po o trz y ­
m an ia  doktoratu , na co —  roznm ie się —  p o trze­
bne są  ś ro d k i, o k tó re  do rządu  zam ierza pukać 
now outw orzonj zw iązek.

f  Dr Stanisław Koy, lekarz  m iejski, b. sekun- 
d arynsz  szp ita la  św. L udw ika, zm arł w czoraj w 
K rakow ie  po k ilkutygodniow ej chorobie, p rzeżyw ­
szy la t  5 2 . S. p. d r  K oy urodził się w P odgórzu , 
szkoły ś redn ie  i u n iw ersy te t UKońezył w K rak o ­
wie, poczem dłuższy czas p rak tykow ał w szp ita lach  
w iedeńskich. N a stanow isku  swoim lek a rza  w K ra ­
kowie, zm arły  n a leża ł do cichych a gorących p ra ­
cowników dLa dobra społeczeństw a, szczególniej 
czczonym był przez szersze ubogie w arstw y  mie­
szkańców  za sw ą chętność, uprzejm ość i sum ienną 
radę  lekarską.

P ogrzeb  ś. p. d ra  K oya odbędzie się z m ieszka­
n ia  zm arłego w R ynka głów nym  1. 29 , w p iątek  
dn ia  2 0  bm. o godz 4  po połndniu.

Z akad. Koła Tow. „Szkoły ludowej*. N ad­
zw yczajne  w alne zgrom adzenie członków akad. Ko­
ła  Tow. „Szkoły ludow ej* odbędzie Hię w p iątek  
20 b. m. o gouz. 7 wieczo.-em. W  razie  Draka kom­
pletu  odbędzie się o godz. 7 1jt  tego samego dn ia  
zgrom adzenie bez w zględn na  Komplet w lokalu 
przy  ulicy W olskiej 1. 15, I  piętro, —  P orządek  
dzienny: 1) W ybór delegatów  na zjazd  „O gniw a*, 
Związku tow arzystw  k sz ta łcące j się m iodzieży pol­
skiej w A ustry i 2 ) W ybór delegatów  na  zw yczaj­
n e  w alne zgrom adzenie  Tow. „Szkoły ludow ej* 3) 
Z atw ierdzen ie  Bkooptowanych członKów w yaziałn 
T ow . „Szkoły  ludow ej*.

„Fryderyk Nietscne o KODiecie* Pud pow yż­
szym ty tu łem  w ygłosi p. W ilhelm  F eldm ann re fe ­
ra t, ju tro , t. j . w p iątek  dnia. 2 0  b. m. o godz. 5 
po połndnin w redakcyi „Nowego S łow a*. W stęp  
bezp ła tny  dla członków stow arzyszen ia  pomocy n au ­
kowej d la  Polek , oraz w prow adzonych gości

Odczyt dra Morblowskiego. N a posiedzeniu T o­
w arzystw a  praw niczego, k tó re  odbędzie się ju tro  
w p ią tek  o godz. 6 w ieczór w anli u n iw e .sy te tn , 
w iceprezydent d r M oreiow ski w ygłosi odczyt p. t .  
„O  wymowie, sty ln  i w yrazow nictw ie praw niezem *.

W Kole artystyczno - literackiem w czorajszy 
w ieczór środow y pośw ięcony by ł mnzyce. Urozmai 
eony program  produkcyj , ułożony przez prof. d ra  
B ylickiego, p rzyniósł szereg  w dzięcznych i in te re ­
sujących popisów solowych. Członek K o ła , kapel­
m istrz , p. H o c k . obda izy ł zebranych pięknem  w y­
konaniem  Bonaty C-mol B eethoyena , wspólDio ode­
g ran e j z prof. B ylickim . — P ro f . Mcrso w ykonał 
z w ielką p recyzyą B alladę  Lcew ego, w k tó re j pię­
kny  głos tegu  śp iew aka i dosnonała jego  m etoda 
znalaz ły  rozleg łe  do u jaw nien ia  się pole. W ezw a­
ny  oklaskam i, dodał w ykonaw ca nad  pi ogram  „S ta  
rego kap ra la*  M oninszki, — A trakcyą  wieczoru i 
kulm inacyjnym  punktem  program u był w ystęp  z n a ­
kom itego p ian isty -am ato ra , p. K onstan tego  P rzew ło ­
ckiego, k tó ry  w praw ił w zachw yt słuchaczów  w yko­
naniem  nok tu rnu  Chopina oraz tańcam i norw egskie- 
mi G riega, odegranem i na  4  ręce z p rof Bylickim . 
Gorąco oklaskiw ano tak że  p ian istkę , p. K am ińską 

\  rrszaw y , za św ietn ie  w ykonaną w spólnie z p. 
Rockiem  sonatę  G riega. Salony K oła były szczel­
n ie  zapełnione.

2 uniwersytetu. P . A dolf A rm hans, k andydat 
adw okacki, rodem  z P odgórza, o trzym ał na  tu te j­
szym un iw ersy tecie  stopień dok to ra  praw .

Z Koła nauczycieli szkół wyższych. P osie­
dzenie K oła odbędzie się w sobotę dn ia  2 i  b. m .
0 godzinie 6 w ieczorem  w Collegium novum, 1. 
K w estyo naryusz  w ydziału  T ow arzystw a  w spraw ie 
egzam inów  prom ocyjnych (re fe ren t prof. W asnng).
2 . D epntacye szkolne ( r e fe re r t  p rof Pizło). 3. 
W niosk i członków

Z Towarzystwa muzycznego. W e w torek  dnia 
2 4  b. m odbędzie się w sali „Sokoła* wioezór m u­
zyczny z współudziałem  chórn męskiego T o w arzy ­
s tw a  m uzycznego 1 prof. K aro la  S karżyńskiego. — 
B ile ty  sp rzeda je  k an ce la ry a  T ow arzystw a m uzy­
cznego (P lac  S z c z e p a ń sk i, L . 3 ; od godziny 12 —
1 w południe i od 5 — 6 wieczorem

Śluby. D zisiaj p rzed  południem w parafialnym  ko­
ściele św. F lo ry a n a  na  K leparzn  pobłogosławionym  
zosta ł zw iązek m ałżeński p. S tefana  T n  r s k i e g o ,  
a r ty s ty  sceny polskiej w Poznan iu , z panną F ry d e ­

ry k ą  S t e h l i k ó w n ą ,  córką W ilhelm a, rew id en ta  
dyrekcyf kolei państw ow ych w K rakow ie, i E m ilii 
z K otyńakich C tehlik iw .

D zisiaj w kościele Bożego C iała pobłogosław iony 
został zw iązek m ałżeński p. K azim ierza  L n b a -  
s z k a ,  u rzęd n ik - k rakow skiego T ow arzystw a w za­
jem nych ubezpieczeń, z panną Jad w ig ą  M a y e r  ó- 
w n ą , córką w łaścicieli dóbr B orek  Fałęuki.

1 0 0 -letn i jubileusz założenia szkoły Franci­
szkanek przy kościele sw. Anarzeja w Krako­
wie G rono daw nych w ychow anek zak łada  za p ra ­
sza w szystk ie byłe uczennice n a  z e b ra n ie , celem 
wapólnego porozum ienia „ię co do udziału  w  te j 
u ro czy s to śc i, m ającej aię odbyć w czerw ca b. r. 
Z ebranie odbędzie aię w gma<-hr szkolnym  (ulica 
G rodzka L . 54 ) w e środę dn ia  2 5  b. ni. o godzi­
nie 3 po południu

Z Tow. „Młodość*. N adzw yczajne w tłn e  zg ro ­
m adzenie członków T ow arzystw a  ksz ta łcące j się 
młodzieży „Młodość* odbędzie się w p ią tek  dnia 
2 0  bm. c godz. 8  wieczorem Na porządku dzien­
nym sp raw a „O gniw a* Zw iązkn T ow arzystw  k sz ta ł­
cącej aię m iodzieży pulskiej w A ustry i, oraz wybór 
delegatów  na  zjazd  „O gniw a*.

Z klubu szermierzy W  p ią tek  dn ia  2 0  b. m 
o godzinie 8  odbędzie się w saiach k lnbu (R ynek  
g ł . , L . 22 ) w spóine „assau t*  członków. P rzew o­
dniczyć będzie dy rek to r szkoły azerm ierzy, p. F . 
N ow otny.

Czeska Beseda u rządza  w aubotę dn ia  21 b n
w sal: Jo h n a  zabaw ę. W stęp  w olny. M uzyka 1 0 0  p .p.

Towarzystwo zaliczkowe urzęanikow.W alne ze­
bran ie  członków, zapow iedziane na d. 15 b. m., nie 
przyszło do cłratkn z powudu brakn  kcm pletn. Z tego 
pow oda odbędzie aię ponow ne w alne zgrom adzenie 
czionków w n ieaz L ię  dn ia  22  b m o godzinie 11 
przed południem w gm achn sądu krajow ego w K ra ­
kowie (u lica G rodzka, w aali rozpraw  senatów  ape­
lacy jnych  n a  I  p iętrze , drzw i N r 31). U chw ały te ­
go zgrom adzenia będą w ażne bez względu, na  ilość 
obecnych członków. N a porządku dziennym : apra- 
w ozdanle dyrekeyi, w nioski R ady nadzorczej i w y­
bór uzupe łn ia jący  4  czterech  członków R ady  n ad ­
zorczej i 3 zastępców.

Towarzystwo „Trzeźwość* u rządza  w  n iedzie­
lę dnia 22  b. m. po połndnin zgrom adzenie p u b li­
czne w spraw ie w alki i  alkoholizm em . R elerow ać 
będą d r Zofia D aszyńska - G olińska i d r  Kopczyk, 
lekarz  chorób nerw ow ych.

Koncert cy fzystów . W czoraj odbył się w sa li 
te a trn  indow ego koncert oyerzystów  ze w spółudzia­
łem chóru „P rośw ity* . Nie w dając się w szczegóły 
program u, powiemy, iż  rzeczy ansam blow e poszły 
głauko. 8olo p. Senow skiego było n aw et bardzo  
ładne. Do urozm aicenia w ieczorku przyczyn ił się 
a r ty s ta  te a tru  m iejskiego p. MielewBki, k tó ry  wy ■ 
głosił k ilka wegołyeh monologów. Pow torzono z w ie­
czorku Szew czenki chóry, k tó re  bardzo się podoba­
ły. W idać, iż T ow arzystw o cy trzystów  rozw ija  aię.

Kontrola nad dostawami dla gminy. W czoraj 
odbyło się posiedzenie sekcy i ekonom icznej pod 
przew odnictw em  r. m. d ra  D om ańskiego, w obecno 
ści obu w iceprezydentów . Sekcya ro zp a try w a ła  po­
trzebę  zaprow adzenia  bardzo ścisłej kon tro li nad  
Ytszystkiemi dostaw am i d la gm iny. Zaprow adzenie 
tak ie j s ta łe j, u  oapow leaziainej kontro li, po d łu ­
gie., dysknsy i nad tą  sp raw ą uchw alono

Hydranty wodociągowe w Sukiennicach. Se-
keya ekonomiczna, n a  p rzedstaw ien ie  dyr. b in ra  wodo­
ciągow ego p. Jaszcznrow sk iego , uchw aliła  zap row a­
dzić w Sukiennicach cz te ry  h y d ia n ty  wodociągowe. 
D la spraw y te j w ydelegow ano komisyę w y o ran ą  
z łona R ady  m iasta, w sk ład  k tó re j w eszli pp.: d r  
D om ański jak o  przew odniczący, oraz członkow ie: 
E e rin g e r, Kusobnoki k M arkus. Kom iaya ta  ma ro z ­
p a trzeć  i zbadać p ro jek t b iu ra  w odociągowego ze 
w zględu na  rozk ład  .hyd ran tów  i ze w zględu na 
przeprow adzenie sieci r a r  wodociągowych p rzez  
sklep ien ia  Sukiennic.

0  zniesienie przymusu kagańcowego upomi­
n a ją  się zupełn ie  słuszn ie  liczni w łaściciele psów, 
k tórym  stan  obecny, niczem n ieuspraw iedliw iony, 
dotkliw ie daje  aię we znaki. W obec fak tu , że od 
o sta tn ich  w ypadków  w ścieklizny w K rakow ie m i­
nęło ju ż  k ilka  m iesięcy, pow inieuby m ag is tra t znleSć 
przym us, k tóry  je s t  to rtu row an iem  biednych zw ie­
rzą t, a  opraw cy m iejskiem u daje  pole do w strę ­
tnych popisów w łow ienia i znanych w tym  kl6‘ 
runkn  nadużyć, na  k tó re  coraz liczniejsze w pływ ają 
do nas karg l.

Z kulka kontuszowego W alne  zgrom adzenie 
polskiego kó łka kontnszow ego odbyło Bię dn ia  16 
bm . N aczelnikiem  kółka został w ybrany  p. A ntoni 
<arachov.icz, zastępcą p. L udw ik  Gołąb, sea re ta - 

i-zem p . S tan is ław  D alew ski, m aiszałk iem  p. Józef 
K a ta rzy ń sk i W  skład  ra a y  w eszli: pp. Adam  S ta- 
szczyk, K aro l W ójcik , J a n  O strow ski, S tan isław  
K rzyżanow ski. J a n  P ie trucha , S tan isław  G w óżdi; 
na  zastępców : pp M arcin Saw iński, W ojciech G ó­
reck i, L ndw ik  D ala . Do kom isyi K ontrolującej w y ­
brano pp.: prof. J a n o sz a  K aźm ierza, Jó ze fa  M ikul­
skiego S ebastyana  R ojeka. W ybór, w edług n ta tu tu  
polskiego kółka kontuszow ego, w ażny na  la t 5. 
R ów nież zosta ł w ybrany  kom itet sz tandarow y kół­
ka, złożony z 2 członków.

Tajemniczy wypadek na stacyi kolejowej.
Stosow nie do zapow iedzi podanej w czoraj, źe Jy- 
rekeya kolei po przepiow adzunem  śledztw ie co do 
w ypadku na  to rze  kolejowym  m iędzy K łajem  a 
B ochnią poda dzisiaj bliższe szczegóły, o trzym uje­
my następu jący  kom unikat:

„D nia  17 b. m. około godziny 11 przed połu­
dniem  znaieziono n a  p rzes trzen i m iędzy stacyam i 
K łajem  i B ochnią mężczyznę, ja k  później sk o n s ta ­
tow ano 'ozefa  U l a n o  w s k i e g o ,  szew ca z Ko- 
pyczyniec, z lekkiem? uszkodzeniam i na  głow ie 1 
rękach . U lanow skl opow iadał, i i  zosta ł w zbrodni­
czy sposób z uuciągn N r 15  w yrzucony. D otych­
czasowe dochodzenia jednak  zeznań tych  n ie po - 
tw ierdzają . D alsze śledztwo w toku *

Z kronik policyjnej. W czo ra j w ieczorem  Bpo 
strzeżono w jed n e j z piw nic G randno te lu  p rzy  u li­
cy S ław kow ski ej uk ry tego  m ężczyzny. G dy go 
staintifd wypłoszono , pokazało s i ę , że je s t  to  n ie ­
jak i Ja^ ó b  C ettera , służący daw niej za parobka 
w G ra n a n o tc ln , obecnie bez zajęcia . B r dany, co 
rc ' ił w piw nicy, C e tte ra  n p e w n ia ł, i b  chciał aię 
ty lko  przespać; że jed n ak  je s t on p o d u R w a n y  
przez w ładze, jako  podejrzany  o" różne  kradzieże, 
został przez policyę a resz tow any .

Dla straży Skarbowej. Z W ie ln ii  donoszą, że 
m in isterstw o sk arb n  zbadało zażalen ia  straży sk a r­
bowej 1 m a bliżej zastanow ić aię nad  żądaniam i 
je j co do zm iany regu lam inu  ałnżby, polepszenia 
w arunków  aw ansu , pozwoleń Dc zaw ieran ie  m ał­
żeństw  i zaprow adzenie  m&kimum la t s 'użby . P ra c e  . 
w atepne m ają  być ja k  n a jry ch le j ukończone.

Krajowa fabryka pługów Braci Frohlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 
pługi i narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie.
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Niepołomice. Za in ic ja ty w y  pp Józefa  R udn i­
ckiego i E m ila R udaw skiego z K rakow a, oraz tu ­
tejszego  lekarza d ra  M ajewskiego, zaw iązało się w 
łonie „Sokoła" T ow arzystw o w ioślarskie, k tóre ma 
n nas w szelkie widoki pom yślnego rozwojn.

Śmierć Z głodu. Z Ja ro s ław ia  donoszą: W łaśc i­
ciel domu p. B orecki zaw iudon.it 11 b. m., ż> od 
7 m arca najem czynie m ieszkania, A nna i H onorata  
Bigosowe z domu nie wychodzą. Po o tw arc ia  przez 
ś lu sarza  drzw i, znaleaiono A nnę Bigos, 80 -le tn ią  
sta ru szk ę  bez życia, a  w ynędzniałe ciało w skazy­
w a ć , że zm arła  z  głodu. C órka je j H onorata , nie- 
snpełnie poczytalna, przebyw ałn  przez dw a dui przy 

zw łokach, nastęDule w yżebraw szy jak ąś  kw otę, n i­
komu nic nie mówiąc o zgonie m atki, pojechała do 
krew nych  po pieniądze na  pogrzeb i w róciła do­
piero 12 b. m Po  sądow o-lekarskich oględzinach, 
w dni Bześć po zgonie, aabruno zw łoki na cm entarz .

Z Z a k o p a n e g o  donoszą N a ostatn iem  posiedzę- 
dn ia  rad y  gm innej postanowiono nie dopuszczać 
n s  posiedzenia rady sp raw ozdaw cy  „P rzeg ląd a  Za- 
ko p ań sk itg o " . Miłe stosunki!.

D r Jan iszew sk i o trzym ał w tych  dniach u rzę­
dowe zaw iadom ienie, że nanLeutnictw o zatw ierdziło  
nchw ałę komisy: k lim atycznej , w ypow iadającą ma 
miejBce, jako  lekarzow i stacy i.

B odow a Dorna ta trzańsk iego  w Zakopanem  je s t 
n ukończenia. Dom o tw arty  będzie w edług pro- 
g ram a 1 lipca b. r. i oddany do n ży tk a  członków. 
W  domu tym  m ieścić się będzie czy te ln ia  i saie 
do zebrań  członków.

Zator P rzed  k ilka  dniam i żegnało Kółko dra 
m atyczne tu te jsze j Czytelni jednego z najlepszych 
swych druhów , p. K aro le  P ierożyńsk iego , oficyała 
kolejow ego w Spytkow icach, przeniesionogo na k ie­
row nika  stacy i do Sobowa P . P ie ro ty ń zk i był in i­
c ja to rem  założenia K ołka, k tó re  zjednoczyło przed- 
tom dla sieoie ouojętnych, a  uprzyjem niło  n iejeduę 
chw ilę m ieszkańcom  naszego m iasteczka. To też 
pożegnalna uczta , ja k ą  na  cześć odjeżdżającego 
urządzono, zgrom adziła  in teligencyę całego Z atora ,
»- w ygłoszone mowy, pełne były żaln, że la k  dz ie l­
ny d ruh  nas opuszcza.

W biurze.
B ach a lte r (w złości):
—  Ciągle pan masz jak ieś  pyuania! Czy nie po 

tra fisz  raz  ju ż  n iezależn ie  próżnow ać?

Składki. Na gimnazynm polskie w Cieszynie złożył 
p. StaLisław Stokłosa 10 K, zebrane na wieczorka, n- 
.'i ądzonyn. dla p. Turowlcza, opuszczającego W łdowice. 
Razem dotąd 2227 K 51 h i 10 fen.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę: „D ram at Kaliny", trzy akty z prozy ży ­

cia, Z. Aaweokiego (występ Kamińskiego).
W  niedzielę po południa: „W.ook i W aoek"; w ie­

czorem: „D ram at Kaliny" (występ Kamińskiego).

Z ka'enci<ir a W  piątek 20 marca: Pięcin Ran P. 
J., Ki_ :dyi i Eufemii, w sobotę 21 m arca: Renedykta 
op. i F iiennna op.; w niedzielę 22 marca: K atarzyny.

Wsohód słońca 20 marca o godzinie 5 miuut 47 
zajhóu o godzinie 6 minut 4y, dłngośó dnia godzin 12 
minut —.

Z krakowskiego obserwator/urn. Dnia 18-go marca 
pochmurnie; term om etr doszedł od +  3’1 do +  9 7 C.

lareinetr powoi, opadać.
Dnia 19 marca o godzinie 7 stan  barom etru 747 3 

mm., terin m etra  +  3 9 U.
W iatr zachodni.

daoryelsk i (k rzyszto tary , Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
faoryKi P etrof z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńską po 300 złr.

Zmarli.
M ichał Męcki, obyw atel m. K rakow a i W oli J j -  

stowHkiej, przeżyw szy la t 44 ,  zm arł dziś w W oli 
Jastow Bkiej.

Ze św iata .
Strejk na uniwersytecie warszawskim, w  W ar 

szaw ie ośoyły się 2  w iece (na politechnice I w a- 
n iw ersy tecie) celem zapro testow an ia  przeciw  poDi- 
cin 2  akadem ików  przez żandarm ów . W  spraw ie 
te j donoszą do „N aprzodu":

„P rzedew szystk iem  nieco luźn iej w iąże się sp ra ­
wa pobicia akadem ików  z d em o n s trac ją  w te a trze  
letnim  — tłóm aczy ty lko  obecność tyen  akadem i­
ków i w ielkiej ilości szpiclów, żandarm ów  i poli­
c jan tó w  w ogrodzie Saskim , gdzie zna jdu je  się 
gm ach te a trn  letn iego  Ż andarm i pobili bowiem 
aresz tow anycn  nie za dem onstracyę, lecz z innego 
powoda. P ew na  g ru p a  studentów , w racając  z de 
m onstracy i, zauw ażyła , to  ta jn i policyauci szpiegu­
ją  jak iegoś robotnika. Z w rócili na  to jego nw agę 
i robotnik , przestrzeżony , zao ia ł i .ę  osunąć z pod 
obserw acyi. Szpicel, z iry tow any  tem , zw rócił się do 
żandarm ów , k tórzy  p izy trzy m ali dwóch akadem ików  
z te j g rupy  (jednego slncnacza praw  i jednego 
techn ika) i zaprow adzili ich do cyrknłn , po drodze 
zaś przez ciemne a le je  ogrodn Saskiego szarpali 
ich i bili. Poniew aż rek to r an iw ersy te tn , jak  ao- 
noBih.m y, p rzy ją ł delagacyę, w ystaną  przez wiec, 
a  żąaa jącą  n jęcia  się w ładz uniw ersy teck ich  za po­
bitym i kolegam i, w sposób b ru ta ln y  1 prow okator- 
ski, postanow iła młodzież un iw ersy tecka zastre jko - 
w ać i s t r e j k  t e n  j n ż  z o s t a ł  w p r o w a d z o ­
n y  w ż y c i e .  Do s tre jk n  p rzy łączy li się R o s jan ie  
i syoniśei".

Wszystko inne, tylko nie chorwackie. Przed
daw nym  czasem oaiaa ła  w Suszniew icach w Is try i 
g a rs tk a  RumuDÓw. W r. 1 9 0 0  naliczyli ich W łosi 
aż 1 3 1 1 , choć R um uni są  zupełnie zcliorw aczeni, 
dzieci cnodzą ao szkół chorw ackich i n ik t z m łod­
szych m e zna języ k a  pradziadów . Osadnicy ci do­
m agali się w ostatn im  czasie szkoły w łasnej i oczy­
w iście  chorw ackiej. Sejm jednak  is iry jsk i postano­
wił wyBtawić r n m o ń s k ą  szkołę K om isarze p rzy ­
byli do wioBki, aby zebrać głusy ludności. W szy­
scy obyw atele ośw iadczyli się  za  szkołą chorw acką, 
jeden  ty lko sędziw y R um un dał gios za szkołą 
rum uńską. I  w ładza jirzychyhła  się do życzenia te 
go jednego, gdy 1 7 .0 0 0  Chorwatów w I s try i  (m ie­
ście) nic ma w ła0n6j szkoły, choć walczą o nią 
ju ż  az ie sią tk i la t. —  Coś podobnego możliwe cyiko 
w AnBiryi, g w aran tn jące j wszyBtkim indom rów ne 
praw a.

Pruski nauczyciel- D yrek to r „B ankn niem ie­
ckiego" d r  Koch umieścił dwóch sw oich synków 
n nauczyciela  D ippoida w D roscnaorfie pod Barn 
bergiem . Koch nabył tam  um yślnie dom, w którym  
nm ieśclł sw oje dzieci na czas podróży, podjętej z 
żoną. D ippcld odchodził Bię po D arbarzyńsku z dzie- 
ćmi, k tó re  m usiały jn ż  o św icie iść do roboty oko­
ło ro li pod grozą kijów. Często D ippold przyw iązy­
w ał chłopców do m ateraców  i bił icn nieiitościw ie 
K rzyk i m altretow anych słyszeli sąsiedzi,a le  nie p rzy ­
puszczali, że dz ieją  się tak ie  rzeczy. W reszcie  je ­
den z cdłopców um arł bkutkiem  porażenia uerca 
podczas cnłosty, co w ykazała sekcya zwłok. Ciała 
obydwóch braci w ykazały  ślady  strasznego  znęca­
n ia  się nad nim i. N auczyciela uw ażali znajom i za 
n ienorm alnego pod w zględem psychicznym

Z Rumunii. P 'sm n  rum uńskie donoszą , iż z o- 
kazy i jnb ilenszn  50-cio letn iej działalności po lity ­
czne obecnego mlniBtra p rezy d en ta , D ym itra  S ta r- 
dzy, znakom itego p a try o ty  rom ańskiego , osta tn iego  
jn ż  chyba z g e n e ra c y i, k tó ra  w spółczesną Rnm n- 
nie B tw orzy ła , p. T adensz  A jdnkiew icz ofiarow ał 
mn p o rtre t k ró la  K a ro la ,  do którego „enże w ielo­
k ro tn ie  pozował.

P  T . A jd u k iew icz , od la t k ilku  jn ż  w B u k a re ­
szcie zam ieszkały, Bpckrewnił sie ta  przez wydanie 
■wej córki Zofii z rodziną Sknpiew skich, cokolwiek 
daw niej, d i  t a  la t k ilknnasiu  w R um nniii osiadłą. 
P . Józef S kn p iew sk i, głow a rodziny, je s t  ceniony, 
ja ao  w y traw ny  dziennikarz, i w ielokrotnie, ta k  ru ­
m uńskie, ja k  i zw łaszcza francusk ie  w ydaw nictw a 
polityczne p a rty i liberam ej prow adził P ra c u je  też 
w iele d la  A kauem ii bukareszteńsk iej. P o iy sk aw szy  
obyw atelbtwo ru m u ń sk ie , je s t  dzisia j dyrektorom  
te leg raficznej agencyi rum uńskie] P . T . A jduk ie ­
wicz z a . je s t bardzo lubiony i ceniony na  dw orze 
królew skim  i w wyższych sferach  tow arzyskich 
B ukaresz tu . J o n  on stałym  p o rtrec is tą  k ró la  1 ro- 
uziny królew skiej.

Koncert Towarzystwa muzycznego.
Dawno już  nie w ystąpiło  T ow arzystw o m azyczne 

z ta k  poważnym i t a l  stylow o w ykonanym  p ro g ra ­
mem ja k  ten, k tóry  nsłyszeliśm y na  w czorajszym  
koncercie sym fonicznym  D w ie w ielkie sym fonie i 
koncert fortepianow y S aia t-S aeusa , to p rzedsięw zię­
cie arty styczne , o ja k ie  pokusić się może ty lko  po­
w ażna instyLueya, rozporządzająca  rozległym  1 od­
powiednim m ateryałem , to p raw dziw a uczta d la m u­
zykalnego słuchacza. Sym fonia B d a r  B ce tn o re u a  
nie była dla K rakow a nowością, słyszeliśm y ją  z 
te jiam ej e s tra a y  przed n iedaw nym  czasem , a ślad 
należytego je j w ystudyow ania a jaw n ił się w czoraj 
W' dostatecznej m ierze.

W ielka o rk iestra , ja k ą  stw orzy ły  siły am ato rsk ie  
łącznie z o rk ie s trą  100  p. p. dała pud b a tu tą  dyr. 
B arabasza potężnemu i natchnionem u dziełu ns la 
żyty w yraz w doskonałoin zg rau iu , które nie za  
traciło  w niczem w ytw ornych szczegółów, a całość 
m iała piętno wyższej a rty styczne j myśli, zw łaszcza  
w pierw szych dwóch częściach „A dag io -A lleg ro" i 
„A dagio". P an i Uzop-Umlanf w ykonaniem  najeżo- 
uego niepośledm em i tru d u jśc iam . koncertu  fo r te ­
pianow ego Sainc-Saensa G-mull, odegranego z to w. 
o rk iestry , u sp raw ied liw iła  zasłużony rozgłos u zna­
nia, jakiem  K raków  otacza je j św ietny  ta len t. 
W  żaanem  może z dzieł, jak iem i p ian istk a  ta  w 
szeregu  la t o statn ich  darzy  nas, n ie w ystępa js  w 
tak ie j pełni je j m u z jk a ln a  in tu ic jo , sty low e o p a ­
now anie m yśli, uw ydatn ien ie  indyw idualizm u środ­
ków 1 metody Sain t-Saeusa, ja k  w ten. dziele. W y ­
konaw czyni o lśniew aia nas n iety lko b raw urą  1 p a ­
now aniem  myślowem nad  całością, n iety lko w zoro­
wym ansam blem , ale m istrzow stw em  szczegółów t e ­
chnicznych. W  przyspieszonem  tem pie o rk ie s tra  za- 
ledwo nadążyć mogła za koncertan iką . B urzą o k la ­
sków nagrodzona g ia ła  p. Urnlauf nadprogram ow o, 
Ja rząc  m iędzy innem i jeszcze w ytw ornem  pieścidei- 
kiem  C ham iuadea.

Sym fonia G u lJm aik a  „W ie jsk ie  n ea s le "  słone­
cznym kolorytem  swoim, w którym  ja k  złote n itk i 
bnują się tnotyw a Indowych melodyj w rozlicznych 
kom binacyach polifonicznych je s t dziełem, k tóre  d a ­
je  podkład sty in  w ytw ornego każdem n koncertow i. 
1 tu ta j o rk ies tra  T ow arzystw a muzycznego, w spar­
ta  o rk ie s trą  100  p. p., s tan ę ła  w pełni na  w yso­
kości zadania i dała słuchaczom w czorajszego koa- 
ce rtn  szsreg  w rażeń dobrze i na  dłngu zapisanych 
w pam ięci. PF. P r .

nazw ą „ Ja d ra n "  (A dryafyk). B ędzie to tygodnik  
literacko-policyczny

—  Żyjemy I Pow ieść h is to ryczna przez A . Z. 
P o d k o w ę .  Lwów, 1 9 0 2  (B iblio teczka pow ieścio­
wa „W ieku  m łodego").

P ow iastka  n in iejsza , o snuta  na  tle  dziejów  po 
w stan ia  K ościuszkowskiego, w skrzes: a barw nie całą 
epokę dziejow ą z końca X V III w. i opow iada o 
mężnych bohaterskich  w ysiłkacn naród a w sm utnej 
cLwili po pogrom ie M aciejowickim. A n to rka  —  je ­
dna z na jbardzie j zasłużonych n a  niw ie popu lary ­
zow ania rzeczy ojczystych —  osłonięta ze w zględu 
na cenzm ę rosy jską  pseadonim em , w plata  tn w tok 
zajm ującej opowieści cały  szereg  najw yb itn ie jszych  
postaci dziejow ych. W ą te k  opow iadania przepojony 
gurącem  um iłow aniem  tradycy i narodow ej i szcze 
rem uczuciem  patryotycznem , zaleca ten  n tw ór j a ­
ko ze w szech m iar pożyteczną i pouczającą lek tu rę  
dla młodzieży polskiej.

—  (.Nowego Słowa", organu  n iew ias t postępo­
wych, zeszy t 6 , przynosi tre ść  nao tępn jącą: „ W y ­
chow anie p rzedszkolne" przez K. B njw idow ą, „Po  
łożenie lw ow skich robotnic chrześc ijańsk ich" przez 
przez d ra  S. P erlm u tterow ą, „O chrona pracy kobiet 
w' S zw ajcary i"  przez d ra  M. L ipszyc B alsingerow ą,

0  płaczu niem ow ląt" d ra  B .o ssa  ora« K ronikę. 
D wa osta tn ie  a rty k u ły  om aw iają „W y zw o len ie" . 
W  pierwszym  z nich p. M. T urzym a as iła je  w y 
tłóm aczyć myśl au to ra  i cy tu je  p ryw atne  uw agi p. 
St. Ł a c n a , dotyczące w ystaw ienia tego n tw orn  na 
scenie. W  drugim  tenże p L ack kończy swój roz­
biór k ry tyczny  tego n tw o rn , nap isany  na podsta­
wie lek tn ry  książkow ej.

—  Przekłady czeskie. B ibliografia  czeska n o ­
tu je  znowu nowy poczet przekładów  głośniejszych 
ntw orow  b e le try s ty k i polskiej na język  czeski. 
W ł. R eym onta „Z iem ia ODiecana" w ychodzi w cze­
skim przek ładzie  d ra  B. P ru s ik a  w w ydaw nictw ie 
P o lsae  knihovne u E . B uaafo rta  w P ra d z e  K. R a ­
kow skiego d ram at „O cknienie" tłóm aczy na  język  
czeski J .  Rozwoda. Z. P a ry ieg o  „K n a jp a"  i W ei- 
senhofa „S praw a D ołęgi" znalaz ły  tłóm aczaj w B 
P rn s ik n . E . O rzeszkow ej „A rgonaatów " tłóm aczy 
na czeskie J .  T am a.

Ce!em uregulowania nakładu
prosimy o

w czesn e nadesłanie prenum eraty
W ynosi ona kwartalnie:
W K r a k o w i e  6 koron.
W A a s t r o  W ę g r z e c h  J  koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika.

Wiacomcsci nantowe, l iu ra c iie  i artystyczne.
— Drugi wystęD gościnny p. Kamińskiego

na scenie krakow skiej cieszył się niem niejszym  od 
pierw szego auki-.esem. P. K amiński w ystąp ił w roli 
tytułow ej „M ark iza P rio li" , w k tó re j niedaw no w i­
dzieliśm y na  jcen ie  naszej p Sobiesław a. Obaj n :e 
pospolici a r ty śc i stw orzy li typy praw dziw e, zajm u­
jące  i opracow ane z w ielką lu tn icyą. Cyniczny Priu- 
la  mógł być takim , jakim  pokazał nam go p. So­
biesław : zepsutym  tak , że nie czat już sam swego 
zepsucia, że stało  się ono }6go d rugą  n a tu rą ; a 
mógł być demonicznym, staczającym  się po rów ni 
pochyłej z ca łą  św iadom ością w ystępnego człow ie­
ka, jak im  w ystąpił w g rze  p. K am ińskiego. P rio la  
w in te rp re ta c ji  p. Sobiesław a był w g runcie  rz e ­
czy bardziej p rzerażającym  okazem zmysłowego cy­
nika, —  p. K am iński na tom iast w ydobył na  jaw  i 
uzew nętrzn ił cały dsm onizm  ch a rak te ru  P rio li, a 
przez konsekw entną, od początku do końca, obmy­
ślaną  subteln ie w najd robniejszych  szczegółach grę, 
w ywoływał bardzo silni efnkia. Zw łaszcza po drogim  
akcie zyBkat p. Kam iński hnczne oklaski i wywo­
ływ any był k ilkakro tn i! przed ram pę

— Sztuka Zapolskiej na scenie czeskiej. W  no 
wym te a trz e  w l  ilżuie czeskiem  odegrano po raz 
p ierw szy dn ia  13 b. m. a ram a t G . Zapolskiej p. t. 
„T resow ane dnsze" w w ybornym  przekładzie  cze­
skim prof. F . A. H ory  (aQtora S łow nika ezesko- 
polskiego). S ztuka  była w ystaw iona z n iezw ykłą 
s ta ra n n o śc ią , g ran ą  by ła  dookona'e i c ieszy ła  się 
sw ietnem  powodzeniem . Po każdym  akcie z r j  wały 
się freuetyczne oklask!. K ry ty k a  oddaje jedungło- 
śnie w ielkie pochw ały ta len tow i p. Zapolskiej.

— Z dziennikarstwa słowiańskiego w Trye- 
Ście. Zeszłej soboty w yszedł p ie r wsŁj zeszyt no- 
wegu pism u: „T rszc iansb i L loyd", poświęconego
spraw om  handlow ym  i gospodarskim .

D r A. T resić  Paw iczić  w ystępuje  z dniem 1-go 
kw ie tn ia  z redakcy i „S łow iańskiej M yśli" i rozpo­
czyna w ydaw nictw o nowego pism u w T ryeście  pod

Koerber oświadczył, że rząd nic me ma prze­
ciwko temu.

Uchwalono nadto, aby główne kaloary i 
„czerwona sala", w której ustawione być mają 
stoły, dostępne były tylko dla posłów i dla 
dziennikarzy. Nadto dziennikarzom przydzielo­
no na poczekalnię telefoniczna obszerną salę 
klubową. Te postanowienia wejdą w życie po 
feryach wielkanocnych

H r .  A p p tm y l w  W ie d n iu .
Wiedeń. Na dzisitjszem posiedzenia Izby po­

selskiej był obecnym prezydent Izby posel­
skiej Se,.mu węgierskiego hr. W ojciech Appo- 
nyi. W loży, z której przysłuchiwał się obra­
dom odwiedzali go ministrowie oraz wybitni 
przedstawiciele wszystkich stronnictw .

N o w e  p o p ie r s ia .
W:edeń. Obiega pogłoska, że posłowie wszy­

stkich stronnictw  zażądać mieli, ażeby w wiel­
kiej kolumnadzie parlam entu ustawiono nowe 
popiersia zmarłych wybitnych parlam entarzy­
stów i polityku w, a mianowicie hi Hohen- 
r aria , dra Piegera, Kaicla, hr. Taaffego, dra 
H asncra, który około r. 1870 był prezyden­
tem Izby, oraz znanego czfonka lewicy dra 
Beera.

D r  B a u  w y b r a n y .
Praga Przy odbytych wczoraj wyborach u- 

zupełniających w Starem Mieście Pragi wy­
brany został posłem do parlam entu wiedeń­
skiego znany przywódca antisemitów i członek 
czeskiego stronnictwa, prawno-państwowego dr 
Baxa 884 głosami przeciwko 57 2, które padły 
na Kandydata młoooczeskiego d ia  Nowaka. — 
Je s t  to dotkliwa porażKa Młodoczechów, pier­
wszy wyraźny objaw niezadowolenia wyborców 
z obecnej .ch taktyki. —  Przypuszczają, że na 
dra Baxę głosowało co najmniej 300 wybor­
ców młodoczeskich, podczas gdy staroczescy, 
którzy przyrzekli popierać kandydaturę dra 
N^wana, wstrzymali się od głosowania.

Podczas ostatn.ch wyLorów w tym OKręgu 
(w roku 1891) otrzymał ówczesny kandydat 
młodoczeski dr Belsky 941 głosów, przeciwnik 
jego zaś ze stronnictw a dra Baxy tylko 247 
głosów. Dr Baxa należy do najzaciętszych wro­
gów obecnej polityki młodoczbskiej. Zwycię­
stwo jego ma więc wysoce symptomatyczne 
znaczenie,

O b s t r u k c ja ,  w  S e jm ie  w ę g ie r s k im .
Budapeszt. Na dzm ejszem  posiedzeniu Izby 

opozycya wystąpiła niezwykle gwałtownie prze­
ciwko drowi S z e 11 o w i. Zarzucono mu mia 
nowic.e, iż to z jego rozkazu pulieya ta jna  na 
dzisiejszem przedstawieniu sztuki „Gott er- 
halte" zapisywała nazn iska wszystkich obe- 
cuych of.cerów czynnych oraz bardziej zna­
nych oticerów rezerwy. Szell stanowczo za­
przeczał, jakoby wydał był taki rozkaz, lecz 
odpowiedź ta  nie zadowoliła opozycyi.

P r z e c lw k c  k o n g r e g a c jo m ,
Paryż. Izba deputowanych przyjęła wczoraj 

późnym wieczorem, po mowie Comoesa, przery­
wanej często przez nacyonalistów wniosek ko- 
m.syi, oarzuc&jący szczegółowe debaty nad po- 
szczególnemi podań.ami aongregaoyi o autory- 
zacyę. To wotum Izby oznacza zupełne odmó­
wienie autoryzacyi w s z y s t k i m  z a k o n o m  
i k o n g r e g a c j o m ,  u t r z y m u j  ą c y m s z k  o- 
ły.  Większość za wnioskiem wynosiła okrągłe 
300 głosów, mniejszość 257. Je s t to nowe zwy­
cięstwo gabinetu Combesa.

Paryż. P rasa omawia wczoiajsze głosowanie 
w Izbie. Mianowicie 27 członków ministeryal 
nej unii demokratycznej tym razem nie poszło 
z większością rządową. W parlam entarnycn 
kołach wogóle panuje przekonanie, że Izba 
wszelkie prośby o zatwierdzenie Kartezyuszów 
i innych kongregacyj, które to sprawy przyjdą 
pod obrady w poniedziałek, także znaczną 
większością głosów o d r z u c i  i że podobny 
los czeka także żeńskie kongregacye.

Dzienniki radykalne z zadowoleniem w itają 
zwycięstwo rządu, dzienniki zaś nacyonalisty- 
czne i konserwatywne uznają również zwycię­
stwo rządu, winę jednakże przypisują także 
kongregacyom, które nie użyły swoich środków 
pieniężnych na popieranie antim inisteryalnej 
polityki.

P o r a ż k i  r z ą d u  a n g ie ls k ie g o .
Londyn. W szystkie dzienniki, zarówno mini 

steryalne. jak i opozycyjne, przyznają, że klę­
ska kandydata rządowego przy wyborach w 
okręgu Ryć jest dotkliwą porażką dla gabi­
netu Balfoura „Times" twierdzi, że wybór ten  
jest wyniKicin wielkiego oburzenia, jakie ogar- 

ofieyałow kancelaryjnych skarbu: Franciszka I nęło wyborców z powodu ogromnych obecnych

K ronika lwowska.
L w ó w , 18 m arca.

Proces o defraudacye solne W czoraj po po­
łudniu  przem aw iał p ro k u ra to r i obrońca F .lipkow - 
skiego, d r Solański.

D zisiaj o g-odz. 3 1/* po poladniu  z a p a d ł  w y  
r o k .  N a podstaw ie w erdyk tu  sędziów  p rzysięg łych  
uznał try b u n a ł oskarżonych: H ipo lita  F  i 1 i p K o w- 
s k i e g o  i M endla S c h o r r a  w innym, pierw szego 
zbrodni osznstw a z §§. 197 i 19 9  lit. D., d ru g ie ­
go w spółw iny w te j zbrodni z §§. 5, 197 i 199 
lit. D., i zasądził każdego z nich na k a r ę  d w u ­
l e t n i e g o  c i r ż k i e g o  w i ę z i e n i a .  N atom iast 
uw olnił try b u n a ł trzeciego  oskarżonego , Iz rae la  
M e i s e 1 s a od w iny i kary . O brońcy zasądzonych 
zgłosili odw ołanie co do wysoKogc* w ym iar n k a ry .

lyfus plamisty w ybucht epidem icznie w gmi- 
nacn  P ustom ycy i L an y  pod Lwowem. Obie gm iny 
położone są  w okręgu  sądowym  szczerzeckim . — 
W  Postom yuach s ta rszy  lekarz  pow iatow y, d r Ob 
tu to w ic z , stw ierdził 5 wypadków, w Ł anach  zaś 
2 w ypadki te j s tra szn e j choroby

Magistrat m. Lwowa oznajm ia, ze rnch  na  to- 
rze  dowozowym do rzeźni m ie jsk ie j we Lwow ie 
o tw arto  we w to rek  17 bm. W obec tego strony  in ­
teresow ane nadaw ać mogą do rzeźni m iejsk iej by ­
dło i mięso, przeznaczone dla Lw ow a ni, stacyach  
kolejowych, pod w aranaam i ogłoszonami przez  dy- 
rekcyę kolei państw ow ych.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W piątek  „Na zawsze", dram at L. Rydla.
W  sobotę: „Tosca", opera Pucciniego.
'.V niedzielę po połulniu-. „Wolny strzelec", opera 

Webera; wieczór: „.iłodka dziewczyna" R einnardta.

(Telefonem 19 marca).
Lwów. Czytelnia akademicka wysłała te le­

gram do Koła polskiego w sprawi s upaństwo­
wienia Kolei północnej.

Lwow. S trejku iąey  krawcy żydowscy (maj­
strowie i czeladnicy) odbyli wczoraj wieczo­
rem  w sali ratuszowej zgromadzenie, na któ- 
rem  wybrano kom itet mięszauy, wybrany z 8 
majstrów, 8 czeladników i. 8 konfekcyon.stów, 
który ma przeprowadzić ugodę.

uchwaloną z o s ta ła  re zo ln c y a  posła Steinwen- 
dera c wezwanie rządn, aby się starał, by p rzy  
akcyi w y k u p n a  ko le i  n ie  zostały ZDytnio ob­
c ią żon e  f in a n se  państwowe — bo rezolucya 
ta  w s z y s tk ie m i  głosami p r z ec iw  11 została od­
rzuconą.

P a r a g r a f  14,
Wiedeń. Komisya konstytucyjna na dzisiej­

szem posiedzeniu zajmowała się rozmaitemi 
wniosKami, przydzielonemi tej kom.syi. Co do 
wniosku sabkomitetu w sprawie zniesienia 
§ 1 4 ,  to ma komisya do niego dopiero przy­
stąpić, gdy sprawozdanie kom.syi regulamino­
wej Dędzie załatwione. Izba ma otrzymać o tej 
uchwale komisyi kcnstytacyjnej w ciągu okre­
ślonego ustaw ą czasu sprawozdanie. W obra 
dach nad temi wnioskami subkomitetu wz.ąf 
także udział pos. P e r n e r s t o r f e r ,  który się 
stanowczo oświadczył przeciw jakiemukolwiek 
„iunctim" pomiędzy zniesieniem § 14 a regu­
laminem i zauważył, że parlam ent powinien 
czynem zadokumentować, że jes t stanowczo 
przeciwny gospodarce § 14

Pos. S t a r z y ń s k i  przemawiał za wnioska­
mi subK om itetu  i oświadczył, że jest za zatrzy­
maniem § 14  w zmienionej iormie, przez co 
wszelkie nadużycia byłyby usunięte. Pos. 
S c h o e n e r e r  wniósł, ażeby głosowano nad 
kwestyą, czy § 14 ma być zniesiony? Uchwała 
co do wniosku w tym kierunkn zapadnie na 
przyszłem posiedzeniu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca; 

M i o f a a ł  K c r i o p i n s k i .

N A J L l E & Ł A N  B L
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi),

Pracownia s n t o  i s M
Leśna Grabowskiego

właściciel firmy

Gabryel Grabowski
w  K r a k o w ie ,  p r z y  u n c y  S z p i t a ln e j ,  3 6 ,
zawiadamia P. T swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 

nadeszły. 623 8 10

Pom ieazy naiui-alnemi w udam i szczawowemizajmujb

— alka!'
szczaw? pooług ana 

naszych pierwszych pcwag 
jakościowo naczelne miejsc1

Główny SK ład: Kra»ow ul. GrodzKa, L. 48.
526 8 10

Telegraficzne i telefonu 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 19 marca.

Lwów. „G azeta Lwowska" ogłasza Prezy- 
dyum krajow ej dyrekcyi skarbu zamianowało

Poleca się
U n ł a l  \ f  p i n r i  j  ‘ naprzeciw teatru  
n u i r j l  „ Y I l l U I  I d  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komiortem urząazo- 

od 2 koror wzwyż. 689

Dobrowolskiego, Kaspra Baczyński, igo, W łady­
sława Dworskiego i Karola Glossa, a d j u n k- 
t a m i  kancelaryjnym i w IX  klasie rangi; tu ­
dzież kancelistów skarbu: Antoniego Kossa, 
Macieja Laskowskiego, Rudolfa Czyżewskiego, 
Jan a  Englerta, Jan a  M iehdiczkę i W ładysła­
wa W ojtnm i o f i e y a ł a m i  kancelaryjnym , w 
X  klasie rangi.

Konstantynopol P orta  otrzymała poufne do­
niesienie, że macedońskie komitety zam iera ją  
zbuizyć koleje. Wzmocniono straże. aDy zapo- 
biedz wyKonamiu podobnych planów.

K r a d z i e ż  w  k a t e d r z e  św . S z c z e p a n a .
Wiedeń. Dziś w nocy zakradł się do katedry 

św. Szczepana niewyśledzony dotychczas zło­
dziej, który w ciągu nocy puwyłamywał z ram 
obrazow cudownych drogie kamienie, które tam 
były złożone jako wota. W artość skradzionych 
klejnotów dochodzi do 20.000 koron. —  Rano, 
gdy kościół około godz. 6-tej otworzono, powio­
dło się złodziejowi ujść niepostrzeżenie. Poii- 
cya do tej pory nie wpadła na jego ślad.

S t r a ż  p a r l a m e n t a r n a .
Wiedeń. W czoraj oubyło się posieazeaie Biu­

ra  Izby poselskiej pod przewodnictwem prezy­
denta hr, V e t t e r a .  Obradowano najpierw 
nad zaprowadzeniem zbrojnej straży parlam en­
tarnej, któraby w pierwszym rzędzie czuwała 
nad utrzymaniem porządkD wobec publiczności. 
Strażnicy, w liczbie 6 lub 7 ludzi, byliby za- 
przjsiężeni. umundurowani i opatrzeni w sza­
ble. —  Obecny z początku na posiedzenia dr

ciężarów podatkowych i nieudanej reorgsniza- 
cyi armii. „Daily Mail" podnosi, ze ta  czw arta 
z rzędu porażka wyporcza rządu stanowi za 
powiedź rychlej dym isji Balfonra i utworzenia 
nowego gabinetu C ham berlaina, opartego na 
zunełnie innej konminacyi stronnictw,

Z A ady paLstwa.
Wiedeń Na dzisiejszem posiedzeniu Izoy po­

selskiej odczytano interpelacye:
O l s z e w s k i e g o  w sprawie zasuspendo- 

wania burm istrza w Starym  Sączu Franc. Gliń­
skiego;

C i e g e r a w sprawie założenia starostw a 
w Ostrawie Polskiej.

Rozprawa ugodowa.
Z porządku dziennego toczyły się dalsze 

obrady nad przedłożeniem o u g o d z i e  z W ę -  
g r a m i .

Przemawiali S c h i e i t  e r i P I  a s s.
W  dalszym ciągu ODrad nad przedłożeniam. 

ugodowemi przemaw.ali posłowie S c h r e i t e r ,  
P o v s c h e  i P a r i s h .

Wiedeń. Komisya legitym acyira Izby posta­
nowiła na dzisiejszem posiedzeniu zarządzić 
nowe dochodzeniu co do wyboru posła W o j-
t y g i -

Wiedeń „Reichsraths Coriespondenz" kon­
statuje, że dzienniki mylnie napisały, jakoby 
na wczorajszem posiedzeniu komisyi Kolejowej

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 19 ma" ir. Zamknięcie giełdj c g 30
Akcye aostryackiegu Zakłada kredytowano *9175 

Skoye Węgierskiego takładu kredytowego 7S4' -  i k j y r 
anglobaokn 2 7 5 — Kkcye Dnionb&aau 543 -  akcye 
Lknderbankn 413 bO ikoye BankYereinu 495 5 ' Kasye 
iodenri-dit 96S —. akeye Galicyjskiego tfaaau aipott 

ornego 589 —< Akoye kolei państwowych 696'7ó aaoy 
aolei .południowej 51'—, Akoye N. T ram w aje lit. A 

Akoye N Tramwaye lit. B. — . Akoye ko 
lei Elbetbal 4 ió  75. Akcye kolei Półuounej 5 70 As 
oye kolei Ctetniowieokiej - • —. Akoye Alpmy 315 50 
Akoye Rlma Mnranyi 487'—. Akoye Pragskiego Towł 
r ay s tw a  iela incgo  1160 Akoye fabryki brooi 357 — 
Akoye tnreokie tytoniowe 353'50 Obligauye węgierski 
indem niiacyjne 99 40 Ronta majowr 10u 65. Ausiryauk* 
.en ta  koronowa 10110 W ęgierska renta aorouowa 99 50 
66 I Listy Towarsyotwa kredytowego im askiego  97'95 
4°/# LiBty Banku krajowego 99 —. 4 '/ ,7 , Listy Ban*
krajowego 1)2 75. 4“/i LiBty Banko hipoteozuego 9180 
4'/i°/o Listy Banku Hipotecznego 10P75. 5u/t Listy Ban 
ku  hi po te znego 11160. 4°/, Galicyjskie obligaoye pru 
pinaoyjne lOu 10 4°„ Galicyjska pożyczka krajów) i  ro 
ku 1893 9u (15 a"/, Pozyozkn m iasta Lwowa c6 75. 
LoBy tnreoki« 120 50. Marki 117 10. Rnble 253 —.

Usposobienie silne wobec uchwały komisyi kolejowej 
ociera upaństw ow ienia kolei północnej Zamknięcie lek­
ko osłabione.

Jukier 2b '76 (spokojny], splrytur 38 60 (niezmieniony), 
nafta  niezmieniona.

Cftnnlk Izby handlowej I przeniy«łowe| 
w Krakowie

f  19 mares 1903 t. goasiua ) w południe
Korony

1. Waluty płacą Żąd
Rume papierowe . . . . . . . 953 —i64 —
Marki niemieckie ! 18 75 117 26
Franki papierowe . . . . . 96 25 96 75
Dwndaleatofrankówki w it.ioie • . . 19 05 19 15

II. Listy zastawa*.
6°/( Listy zastaw preu Banku hipot. 
4l/,70 listy ititswne Bankn hipoteoi.

111 25 112 25
101 —102 —

4°;. . . . .
V /. Listy zastawne Banko krajów.

97 96 98 25
102 103 —

40 >
4", i Listy zazt. gal.Tow. ki A. ziem nieuk.

98 75 9 •60
'8 ———

4V. 41-lewie *8 50 99 50
4% ....................................58-letnie 47 60 -8 50

III Obllgaoya 1 pażyozk/.
4°/0 Galioyjiklt oDligao/e proplnaoyjne 99 50 100 50
4°/0 Pożyczka liraje wu s r. 1893 . . 99 25 1O0 25
4°/, „ miazta Lwowa . . . . 95 76 96 76
Ali 91* lt 1 ON » * sae.
5°/b Obligaoye komunalne Banku kraj.

101 _ 102 —
102 75 103 75

4%\ , . . . 101 75 102 75
4‘/, , kolejowe...................... F8 75 99 60

IV. L r s y
Loiy mlaita Krakowa...................... 75 — 78 —

V. Akoye.
Akoye Banka hipotecznego we Lwowie535 —541 —.

, Galio dia h. i p. w Krak —— — _
„ „ Lwów-Czerniowor-Jassy . 57 9 —683 -

VI. Publiczne zauisy długi
Vjm% wspólna renta pap ............... 100 50 101 —
4’,„7, * » sreb-na . . . . 100 50 101 —
4’/, -renta ketonowa austryaoki, . . . 101 —10L50
4°/. a a węjellka . . . 99 40 99 90
47, renta autryacka w złocie .. . 121 20 121 70
4°/. „ węgierska w tłoo.e 121 15 121 65

Specjalny skład 
Tryesteńskiej fabryki

K r& Jtńw , B s tw tk a -  L UNOLEU do wykładania lokali.
Dywany, Chodniki, Dywanik 

przed umywalnie
SBiedeń, Budapeszt, Praga, Berno, Lwów, Mor. Ostrawa

CERA do obijania mebli, Serwety na stoły Specyalny skład
(Tischlaufer) fartuszki damskie i dla T r y e s te ń s k io j  f a b r y k i  

dzieci, Prześcieradła gumowe. Kra k ów Szew ska L



4 Nr. 65. M O W A  R E F O H M A Piątefc, 20 Mai<*i 1903.

rnmm a u w o k a g k i
poszukuje posady. Zgłoszenia: Dr. Kuk, 
Kraków, ul. ŁoDzowsua 6, par te r  8 0 8  14

Biuro Nanczjciclstic Maryi Steniu
w  K ra k o w ie , R yn ek  Nr 7,

m» do umieszczenia z a r a z  F r a n c o z k ę  na 
d e m i-p ia c e , S a u c z y c l t l k i ,  B o n y  F .o e -  

b i n n l t i ,  Polki i Niemki. 815 1 2

w Jaś
potrzebny towarzysz S K Ł A D A C Z  
(zeoer* — zdolny do wszelkich robót. 

Warunki cennikowe. 805 i  3

Bardzo łatwo można
nauczyć się pisać na maszynie, czego

obecnie w szęd zie  zadają,
w pierwszem konces. Biurze pisania 

na maszynie i powielania 806
B p .  K p a s i c K i e g o .

Kraków, ul. Karmelicka 40, I. p.

E l e g a n c k i e

l e k  k i e  F  A C H Y  n a  p u d l a ,  
G A B I L O T A  o s z k l o n a  z 
l u s t r a m i .  L  A  D A  z  l u s t r e m ,

bardzo odpowiednie dla drogueryi, 
handlu perfum lub galanteryjnego 

tam o do naD ycia  u K a n n e g o  przy ul. 
S z e w s k i e j  L. 20, I. piętro. 811 i 4
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s t o l a r z
w Krakowie, ul. DJuga 7.

Ponieważ z dniem 31 czerwca 
r. b. przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem W ystawy 
meDh przy „bramie F loryańskiej" 
w Krakowie — przeto oznajmiam 
P. T. Publiczności, że posiadając 
na tejże W ystawie znaczną ilość 
mebli różnego rodzaju , wiasnego 
wyrobu od dnia dzisiejszego do 
czasu wyżej oznaczonego, sprze­
daję po naaer z n i ż o n e )  cenie.

Po bliższe mfcrmacye Szanow. 
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adreoem.

W ykonuję również wszelkie ro­
boty w zakres stolarstw a wcho­
dzące. Z poważaniem 812 1 14 

f f t n c e n ty  B u r z y .is h i .

Biedny student,
l e k c y j , - r ę c z ą c  za pomyślny skutek. 
Zgłoszenia pod: 802 przyjmuje Adrni 
n istracya „.Nowej Reformy." 802 2 3

Na dochód
V r

II

Humpoleckie 
sukna i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania

z czystej owczej wełny, 
po przystępnych cenach poleca

KAREŁ K0GIAN
780 TOVARNA NA SUKNA 2 25 

w H U M  P O Ł C I (Czechy). 
^Próbki do obejrzenia opłauue.

O

"O

o
a

O

M I L I O N Y  D A M
używa ,,Feeollny.“

Zapytajcie alę swego lekarza, czy „Feeollna11 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, 

włosy 1 zęby?
N ajb a rd z ie j n iecz y s ta  tw a rz  

i najbrzydsze ręce nabierają natychm iast ary­
stokratycznej delikatności i formy przez uży­

wanie „FEEOLINY.11
„FEEOLINA" jest mydłem zlożonem z 42ch 

n; .szlachetniejszych i najświeższych ziół.
Zapewniamy, że wszelkie smarsźCZKl i laldy 

na *vapzv, wągry, p -y s z c u , czerw oność os- 
1 t. d. — przy używaniu „FEEOLINY" znlkajią 
be* śladn.

„FEEdLUtA11 stanowi nailep: zy środek do 
pielęgnowania, czyszczenia npiększenia wło­
sów. zapobiega wypadaniu włosów, łysieniu 
i chorobom gło yy.

„FEEOLINA" jes t również najlepszym i n a j - 1 
naturaln iej, środkiem do czyszczenia zębów. ,

Kto „FEEOLINY" używ a regularnie zam iast 
my dla, pozostaje młodym i pięknym.

Zobowiązujemy się pieniądze natychm iast 
zw rócić, gdyby ktokolwiek z „FEE0LINY" 
nie był zadowolonym. Cena sztnai 1 E ,  3 szt. 
K. 250, 6 aut. 4 K., 12 szt. 7 E Porto od je­
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 h. Z_ 
pobran.em 60 b. więcej.

W ysyła gl. skiad M. PEITd, Wien, 7 B ez irt 
M anab ilierstrasse  38. 765 2 0

SkUdy w K r~kow ie. Skład główny J. Hs 
nak i Sp., iroguerya, ul. Szewska 5; F ranci­
szek Zopoth i Sp., droguerya, ul Sienna 12; 
A pteka „pod Gwiazdą", ul. Floryańska; Jó z e f! 
Nowak (daw riej M. Doening), perfumerya, Ry­
nek gl. 17; M. Figiel, perfumerya. Rynek gł. 26; 
Kooapka Roman, perfumerya, ul. Szewska 21; 
Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem.“

Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach

J ó z e fa  G la d y

„ S e n iu sz  v?aiiil6Hficz Gardów. ‘
Cena 4 korony. 749 3 10

Do nabycia we icszystkich księgarniach.

Na interes chrześcijański
dawno istniejący, z w in a m i  w K r a k o w i e ,  
w śródmieściu i przy jednej z najozywienszych 
ulic — p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  n a b y w c y .

Zgłoszenia pod adresem- Grelowski poste re­
stan te  Zabierzów pod Krakowem. 555 13 0

Adjunkt leśnictwa,
27 la t, dokładnie obeznany z zakłada­
niem bażantam i i chowem bażantów, 
poszukuje samodzielnego miejsca od 1 

kwietnia łab później. 
Zgłoszenia pod adr.: Wawrecki, Ba­

binę koto Chrzanuwa. 774 3 3

H otel pod ,,R oźą“.
w KRAKOWIE, ulica Floryańska, blisko Rynau 

i dworca kolejowego.
Pokoje od 60 ct. do 3 złi. na dobę z pościelą, 
usługą i świecą. 785 2 20 Z a r z ą d .

^©o©n.«cnŁ©e©a«>©oo©oo s a o o e s s o

§ H .  M I Ł M E T Z  |
optyk i i lechanik, |

Ą K r a k ó w ,  u l .  S z e w s k a  2 , §
O poleca Szanow. Publiczności swój §  
© Zakład optyczny, Okulary, Cwi- © 
^  kiery, Lornetki dam skie, Ciepło- ^  

mierze, Barometra itp. w wielLm o  
wyborze. 216 20 o ©

. C e n y  u a r u z o  n i s k i e .   ----
0000©©0©0©00©©©©00j400©©©©©0©
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Kamienica z piekarnią
dw upiętrow a, w b. ruchliwej i mającej przy­
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 
wolu» od podatku — pod bardzo przystępnem i 

w arnnkam i zaraz do nabjcia. 
Zgłoszenia poa ,673" przyjmą je i d m i n i -  

s t r a c y a  „Nowej Reformy 673 8 15

Apteka sezonowa
pod korzystnemi warunkam i d o  w y ­
d z i e r ż a w i e n i a  na jeden lub więcej 
sezonów. Zgłosz. przyjmuje a p t e k a  

w  G w r l i c a e h .  603 10 10

Poszukuje się za wysoką prowizyą
II

do pokupnych am erykańskich nowości 
i osobliwości, jak  przyoory ao elektry­
cznego ośw ietlenia, przedmioty do do­

mowy oh potrzeb itd.
Zgłoszenia przyjm uje; J ó z e f  

E n o c n  w S a n o k  u .  786 3 3

W Zakopanem
w illa  um eblowana, położona w n^j- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał­
kowicie lub częściowo — n a  l a t o  do 

w ynajęcia.
Wiadomość pod adres.: „Mecenseffyu 

w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1.
Tamże z powodu w 3 iazdu właściciela 

w illa  do sprzedania. 752 2 12

Drzewka owocowe.
Jab ło n ie , Grusze , Ś liw ki, Czereśnie 
i W iśnie — w najcenniejszych gatun­
kach —  silne oraz dobrze rozwinięte 
drzewka z koronam i , po cenie 1 kor 
do kor. T20 za sztukę, stosownie do 

grubości pnia.
p riT  N a w y s t a w i e  w K rakow ie 
w ro k u  1897 zo s ta ły  m oje d rzew k a  
i g a t u n k i  odznaczone m edalem  p a ń ­

stw ow ym . m i  738 2 2 

J a n  JK_aj«ar, M i s t r z o n i c e  
p. Cieszyn (Ślązk anstryacki).

Tamo do sprzedania:
1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów 
przemysłowych z jedną ru rą  płomienną 
i rurkami, z kompletną arm aturą i pa­
tentowym rusztem „K ud  l i  c z a " , nader 
praktyczna w oszczędności węgla, 1 le­
żąca staDila 25-konna; 1 pompa paro­
wa; 1 piła wstążkowa (Bandsage) dla 
stolarzy. Stanisław  Kontrzew s k i ,  
f a b r y k a  m a s z y n  w Sam borze. 

655 8 12

> » i ( O Ś c i
1 G. Gebethnera i Spółki w M o w i e

Berent B \ Próchno Powieść współczesna. 6 kor. 20 h.
Jeleńska E. Dwór w HaiiniszKacn, powieść w 2 tomach. 5 kor. 20 h. 
Niemcewicz J. U. Pamiętnik o czasach Księstwa Warszawskiego (1807— 1809) 

wydał Aiex. Kraushar. 3 kor. 20 h.
Orzeszkowa E. Anastazya, powieść. 3 kor. 50 h.
Reymont W- Z pamiętnika. W  jesienną noc. W  porębie, Przy robocie. Wenus.

Legenda wigilijna. O zmierzenu. W  głębiach. Dwie wiosny. 3 kor. 
Tetmaier Przerwa K. Na skalnem Podhalu. Część I. 2 kor. 60 h., w oprawie 

3 kor. 60 h.
Wyspiański St. Wyzwolenie. D ram at w 3 aktach 4 kor. 799 1 4
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Z alecona przez T ow arzystw o lek arsk ie  k rak ow sk ie
Szczawa alkałiczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
w yrobu naszego , będącego pod k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­

w a rz y s tw a  lek arsk ieg o .
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogimryach. skład dla L w o w a  w aptece
J. W e w i6 r .t i.g 0 , K Rząca j Chmurski w Krasowie,

47 9 0 właściciele fabryki wód mineralnych.

>«0<X X >C ><X X ^X X »000& © 0000& <X ^I il)<XXX>OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ«

p o s z u k u j e  posady w jakiem kol wiek 
biurze. — J. O. 320 p o s te  r e s ta n te  

K ran ó w  740 5 o

W f i n W h i  po nauczyc' elu Polaku 
H U U H d i  z Królestw a, emigran­

cie, kobieta w podeszłym wieka —  po­
zostaje bez środków do życia. — Ł a­
skawe datki przesyłać prosimy pod 
adresm r: Rozana Wicnerek, Kraków, 
ui. Rajska Nr. 10. 4 3 9  4  0

M a j w i ę k s z y  Z a k ł a d  p o g r z e b o w y

<Ja>iia ISTolneao
iżdyny w K-akowie,

posiadający własną fabrykę trtmien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Głównj skład przy u l .  sw . T o m a s z a  1. 4  tnż przy placu Szczepańskim, telefon 
r Nr. 331. — F ilia przy ul. Kopernika 1. 6.
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych da najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelk, trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwrok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratam i miesięcznie. 102 20 0
TT

X X X III. PORZĄDKOWE ZWYCZAJNE

ZGROMADZENIE flGOLI E
€ Z Ł O M K O W

S p ó łl.i  za re je s tro w a n e j z  n ie o g ra n ic zo n ą  o d p o u ń ed z ia h io śc ią ,

odbędzie się za rok 1902
w  n i e d z i e l ę  d u i a  2 2 g o  m a i > c a  1 3 0 3  i * .

o godzinie E se j po południu
w lokalach biurowycit Towarzystwa przy ul. Szewskiej pod L 16, 

o czem się strony interesowane zawiadamia.
PORZĄDEK DZIENNY:

Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nauzorczej z czynności całorocznych 
i bilansu za rok 1902 r.
Wnioski Komisyi kontrolującej.
Zatwierdzenie wyboru D yrektora stale urzędującego, w myśl § 26 statutu. 
Wybór ośmiu członków do Rady nadzorczej z kadencyi r. 1900 i dwóch 
z kadencyi r. 1901

Bilans i sprawozdanie za rok 1902 pizejrzeć można w biurze 
Towarzystwa Zaliczkowego, 707 i 2

Sekretarz: J a n  K n ź m i c z . Prezes: D r . J ó z e f  K o p f f .

A l b y  s m u k ł i ą
być przy równoczesntm utrw aleniu zdrow ia, trzeba 
za/.ywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
B & J P L F  F E E .  Znika ityłość, znikają wielkie bio­
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło­
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le­
karstw . N iepotrzeta dyety. N aturalny przetwór ro­
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia.

Działanie naturalne Tylko pochwalne uznania 
Krople te ,  uznane przez powagi lekarskie za dobre,

Po nżywamu. powodują orndkłorć, na zdrowie jednak szkodliwie nie p rzPd używaniem.
działają, jak  wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost n .  odżywianie i na komórki tłuszczow e, odmładzają rysy tw arzy 
i przyw racają całemu cialn zwinność i siłę. i^ "  A iie z a w o a n j  sk u tea: u p an , na z  
o z y  .0 1 d z ie c i .  Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek 20 koi. W ysyłka dyskretna 1 oclona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości.

Zlecenia przesyłać do H e d lo ln a l  - D r o g u e r le  P e tr o v io s  M ik ló s , B u d a p e s t ,
IV ,, BeOP u to za  Nr- 2. 394 5 0

.^ajwlęk. skład Singera maszyn Jo szycia i haftu
Ii. PAWŁOWSKIEGO, dawniej

IWANICKIEGO
tv K rako w ie ,  jR ynek g łów m j 18,

poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej k o n stiu k ey i, odznaczające gię zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością.
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnycn itd. oraz 
w szelk ie j  szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny m ożliw ie n isk ie , m ianow icie: M aszyny ręczn e  
k o sz tu ją  od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr.

G otówką 10%  tan ie j. 22 16 o 
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatme.

123 A p t e k a r z a  A .  T I i i e p i » e g o  50 56

p r a w d z . c e n t y f o l i o w a  m a ś ć  w y c i ą g a j ą c a
jest najsilniejszą maś ią w yciągającą, przez g .untow ne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a praez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych cia* 
janie się d i niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 bal. — 
A p tek a  p ou  A n io łem -S tróżem  A . T h lerrego , P regrad a  p rzy  
2  u h itsoh  * SanerPrunn, — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoika w ypalony, znak ochronny i firmę.

Z i lo s f c e  (M td B e m e m  (Schollschitz b. Briinn).
K ata lo g i n a  żą d an ie  za darm o. 70 10 10 

I. f i l i a : H orśpice Horni pod Bernem  (Morawy). 
II. f ilia :  L o vrećin a pod Z agrzebiem  (Kroacya).

Brzez W ysokie c. k. W ładze rządowe arioryzow ane

emeryt, rotmistrza

„Kornbergera 
w Krakowie,

ul. K a r m e l i c k a  24,

Itinro informacyjne *
d i a

spraw wojskowych
udziela wyjaśni m  i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojakowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne pidania — 
B'Uro załatw ia również podania dla oficerów w sprawach zaw ierania mał­
żeństw, w spiawuch szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaueyi małżeńskich

i t. p
Z wojskowem Lutrem inorm acyjnem  połączony jest c- k. rządowo upo­

ważniony Zakład wojskowo - nauko wy i Pensyo- 
n s « t i .  — Prospekty wysyła na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. sss 5 o

Pługi o r y g in a ln e  Saci.u, dwn-, trzy- i cztero - skibowce, oraz połączone z m arkieram i do 
k artf Ti z fabryki S ohiitz  i  B oth k egO , grabiarki amerykańskie oraz pełączope z siewni- 
kami do koniczyny i do wapna, brony Laake a tpkże sptężynowe Osborna, siei ' Ł . k i  Pracnera, 
Siiderslebena Zimmermana i Sacka, centryfugi Korona, pługi obiacalue, pudekioowce, ple- 
w n ik i, oborywacze, kulcywatory, o ry g in a ln e  kosiarki, żniw iarki i wiązałki W a lter a  & 
W ood a i NLc. Cornicjca i t. p — poiuca p rzy  w o ż e n ie m  za m ó w ien ia  po cenach

najumiarkowańszych. 770 1 3

E. Priiwer w Krollowie.

z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzecnów Kokosowych,
M T  z a s t ę p u j e  z u p e ł n i e  m a s ł o ,  s m a l e c  i  a ł o n i n ę .  T i m

Tani i  w ydajny w g o to w a n iu , sm ażeniu i pieczeniu,
niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, reątauracyj, piekarni, cukierników itd.

M T  Ł a t w y  <lo s .r & w ie m a !  U o z n n  g o  t r z j m a ó  d łu g o ,  n i 11 p i u j e  s i ę l  F o w e z e o lm ie , a szczególnie dla mających
le g l i  w o śo l ż o łą d k o w e ,  d y a b e t y k ó w  itd ., przez p ow  a g i  l e k a r s k i e  falecacy. — W yrót pozostaje pod stałym nadzorem Za­

kładu do badania środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokieg-. c. k. M inisterstwa spraw wewnętrznych w W ieaniu 15., 
Spitalgasse -Nr. 31, dyrektor Dr. M Mannsfeid — Bro3znrki i świadectwa lekarskie za darmo 

Na próbę wysyłamy ckoto a kg. brutto, opłatnie dc na gej austr. wegier. acyl pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. O s o b liw e  
, e n y  ir z y  o d b io r z e  w ię k s z e j  i lo ś o i .  — 0  utworzenie miejsc sprzedaży zwrac łć się do cen rralnego biura.

Kunerol eadaje się szczeg^.nie do potraw mięsnych,

Emanuel Kuhner &. Sohn, fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń, XIV., Sechshauserstrasse 68— 70.
ftĘ C  U s i ln e  r  i t r z e i e n i e ! przed licbemi naśladowaniami naszego wyrobu. Żądać zawsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem ochron.11

. — D o s ta ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k i c h  p r z e u n i e j s z y c k  h a n d l a c h .  — 180 9 13

'Jylko w tedy praw dziw y, jeżeli Srójgraniasta flaszka zamknięta 
jest opaską jak  obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze)

! P O T Y C H C ZA S «  -E Z R O  W M  N Y  !

W .  M a a ^ e p  a  praWffZiWj OCZJfflMJ

TRAN
z WĄTRCBY MIĘTUSÓW

(w opakowaniu prawnie chronionem) 
żółtego wielka, flaszka 2 kor. 
białego „ 3 „

'se ł S  Wilhelma Maager’a w Wiedniu.
Badaiiy przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ł f  tw e g o  

t i  a w le n ia  szczególnijj także d!a dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
w zm o cn ien ie  c-.łego  u stroju , s z c z e g ó ln ie j  p iei i  i pfiio,
p rzy l y te k  w a g i c ia ła , pi p ra w ien ie  sok ó  v, or. - *vogólo
o3yrzozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgier.

Główny skJad i rozsyłka dla Austro-W ęgier

W . “M a a g  er»„ W i e n ,  III|3, H e u m a r k t  Nr. 3
Naśladowania będą sądownie ścigane. 87 12 12

Wszelkie gatunki nawozów sztucznych:
Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chTijską, 
Siarkan anionowy i potasu t. d. — dalej Fosforan W&pniOWy (wapno

pastewne)
poleca po najniższych cenach

arcyksiażęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu. 44̂ 6 la

Z Drukarń1 Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Kraków.e, ul. Jagiellońska 10. tiządca Drukami L. K. Górski.
N  A  S E Z O N  W  I  O  S  E  N  N  Y  1  L E T N I

p u / y  £ ■ , W U W k i r m  Poleca iak mSOvęGei Jwa jedyne w Galicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych W kraju! Całe garnitury marynarkowe 
l W ! M l L i \  i M l r t W U U W  od 7 złr., ulstry od 16 złr.? zarzutki od L4 złr., bluzki siud. od 5 złr., spodnie od 3 złr. 50 cnt. Na zamówierie: cale 

Ul. Floryaasła 1 M w  Q  PI. Halicki. 1. Lwów lilia, garnitury marynarkowe od I ti zlr. Wielki wybór materyałów krajowych i angielskich świeżo sprowadzonych.


